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„Nieletni”, który urodził się w r... 1965

Czy lilia liomun^yczno nr. 13
bedzie unlewoźnlonfil

Potrójne podpisy... —141 letni komunista. — Bogaty 
kupiec żydowski jako komunista

Jak wiadomo Główna Kom.- 
sja Wyborcza ma na dzis.ejszem 
pos.edzen.u zadecydować czy 
Jista komunistyczna nr, 13 bę­
dzie uznana czy też umeważn.o 
na.

Listę tą od kilku dni spraw­
dzali urzędnicy Główne) Komi- 
S)i Wyborczej. Przy sprawdza­
niu okazało się, że bardzo w.el- 
ka ilość Yodp sów na liście ko­
munistyczne) jest nieważnych. 
Przeszło 100 podpisów um.esz- 
czono na liść e podwójnie aibo 
nawet potrójnie. Pozatem zna­
leziono szereg osobl wości, 1 
tak np. niejaki p. Dawid Mig­
dal figurujący pod listą jako me 
pism enny i odcisk palca ozna­
cza jego tożsamość, na innej 
kartce ten sam p. M gdał podpi 
sal się imieniem i nazwiskiem i 
lo bardzo ładnym charakterem 
pisma. P. Marja Bokowa, pracz 
ka podp sana jest dwukrotnie 
dwoma różnymi charakterami 
pisma.

Wśród podpisów, figurują­
cych na liście senackiej, podpi­
sany jest zresztą zupełnie wpra 
wną ręką, niejaki p. Eugenjusz 
Kowalski, z zawodu p ekarz, któ 
ry w rubryce: data urodzenia 
podał rok.,, 1965, albo nie ak 
p. Jan Malinowski, równ eż 
piekarz, który podał datę uro­
dzenia... 1787, t. z. rsiałby 141 lat 
Przy podpisie p. Kowalskiego 
urzędn k sprawdzający listę na­
pisał- n'eletni.

Jak wiadomo, do Senatu ma­
ją prawo głosować ci, którzy 
skończyli lat 30, tymczasem na 
liście senackiej przeszło 400 na 
zwisk są to urodzeni po roku 
1900.

Na liście komun'stycznej, któ 
ta się nazywa ..jedność ą robot­
niczo - chłopską" jest 90 pro­
cent podpisów żydowskich.

I Sensację sprawiło znalezienie 
pod listą komunistyczną podpi­
su pewnego bardzo btgat-go 
/U-lctn ego kupca żydowskiego.

Dziś aj wieczorem Główna 
Komisja Wyborcza zdecyduje 
o losach listy komunistycznej.

Przedstawiciel listy nr. 13, p. 
Orihg, zgłaszając tę listę Głów­
nej Komisji Wyborczei, chcąc 
być „pewnym", zgłosił do

Młoda warszow flnKc
znalazła śmierć

pod kołami pociągu
Wczoraj o godz 4 popoł. pod 

pociąg osobowy, idący z Warsza 
wy do Skierniewic na 247 kilo­
metrze, tuż pod samemi Skier­
niewicami, rzuciła się młoda 
intel gentna warszaw anka, Wa 
lerja Eichnerowa, (Polna 62, 
mieszk. 59). która poniosła 
śmerć na miejscu.

Przyczyna samobójstwa — sil 
ne zdenerwowanie z powodu nie 
snasek rodzinnych.

Sejmu i Senatu przeszło 4.000 
podp.sów, gdy zaledwie potrze­
ba ich 1.000.

Groźny bandyta-morderca 
FawrelOw
r

Zakuty w kajdany stanie przed sądem 
doraźnym

Nocy ubiegłej ■ wywiadowcy 
Urzędu Śledczego wo.ewódzlwa 
warszawskiego ujęli ostatniego 
członka groźnej bandyckiej szuj 
ki, która dokonała swego czasu 
napadu na rodzinę bawreiów, 
48 - letniego Władysława Gio 
wackiego, pseudonim „Dz.ejak“.

Głowacki ukrywał się we wsi 
Skrzeszewo gm. Górki, pow. 
warszawskiego u swych dalekich 
krewnych.

Wywiadowcy Urzędu Śledcze 
■'o woj. warszawskiego po dłu­
gich poszukiwaniach, wpad i 
wreszcie na trop bandyty i dziś 

Rząd sowiecki tozpoczął

MdSOWe aresztowania JfURCOW
za „spe tulacje" zbożem

MOSKWA, 30.1. A. W. Dono­
szą tu z Władywostoku, iż na te 
renie wschodniej Syberji i w o- 
kolicach Mandżurji, znajdują­
cych się pod władzą Sowietów, 
przeprowadzone zostały maso­
we aresztowania końców pry­
watnych, oskarżonych o speku­
lacje i szkodzenie kampanji ma­
gazynowania zboża. Aresztowa-

nia te są tak liczne, iż faktycz­
nie likw dają handel prywatny 
na terenie miast syberyjskich i 
mandżurskich.

Swój do swego po... swoje
Żandarmi carscy chcą podtrzymać

regime sowiecki
RYGA, 30. 1. (ATE). Specjał 

na komisja W. C. 1. K.-a, iak 
donoszą z Moskwy, ma za zada­
nie rozpatrywanie spraw, zwią­
zanych z powrotem emigrantów 
poi tycznych. Kom sja ta w o- 
statn ch czasach otrzymała prze 
szło 2.000 podań od byłych a- 
gentów i żandarmów ochrany 
carskiej, którzy proszą o powrót 
do Z. S. R. R.

W podaniach tych zaznaczo­
no, że ponieważ rząd sowiecki 
znajduje się obecnie w okresie 
zwalczania wrogów wewnętrz-

Demonstracje
antykatolickie

w Angli
pomocą śpiewania hymnów

LONDYN, 30. 1. (ATE). Ko- 
śc.ół w Darwen stał s ę widow­
nią demonstracji na tle releg j- 
nem. Około 1000 ludzi napełni­
ło kościół podczas nabożeństwa 

nad ranem ostatecznie go ujęli.
Bandyta stawiał opór policji i 

chciał strzelać, lecz go obez­
władniono.

Zakutego w kajdany, dziś o 9 
rano przewieziono „Dziejaka 
do Warszawy, gdzie będzie od­
dany pod sąd doraźny.

W Łodzi powstał

Blok Z w. Lud.-Mar.
i Chrzęść. Dem ■

ŁÓDŹ, 30. 1. (Tel. wł.J. Mię­
dzy Związk.em Ludowo - Naro­
dowym i Chrzęści ańską Demo­
kracją stanął Układ, Na tere­
nie Łodzi stroan.ctwa te po,oą 
wspóln e pod nazwą „Polski 
Blok Katolicki", w okręgach zaś 
województwa łódzkiego pod na 
zwą „Blok Katolicko - Narodo­
wy".

Ostateczne narady odbędą się 
we wtorek i będą one miały 

nych, więc oni byli urzędn cy 
ochrany, pragną mu pomóc, 
jako ludzie doświadczeni w 
tym kierunku.

—NA RATY—
UBIORY OKRYCIA 

męskie OBUWIE damskie I 

[om Towarowy K urca n
Długa 50 'w nodwórrul I 

i wówczas okazało się, że więk 
szosć zakradła się do św ątyni 
tylko po to, aby zapomocą śp e- 
wan a hymnów wystąpić prze­
ciwko katolicyzmowi angielskie 
mu.

Po nabożeństwie odbyły się 
starcia uliczne, a ks ęża, k; rzy 
odprawiał nabożeństwa musie 
li wołać pomocy policy nej, szu 
kajęc obrony wobec napastni 
'rów w ilości około 2.000 osób.

MOSKWA, 30.1. A. W. — W 
związku z kapitulacją Kamienie 
wa i Zinowjewa krążą uporczy­
we pogłoski, iż w czasie naj­
bliższym zarówno Kamieniew 
/ak i Z nowjew otrzymają po­
zwolenie na powrót do Moskwy 
obaj ex opozycjoniści otrzyma*  
mają nominacje na stanowiska 
"ozbawione charakteru politycz­
nego, i takiź, aby możliwie izo­
lować obu od wpływu na masy.

na celu definitywne uzgodnienie 
pracy agitacyjnej i czynności 
przedwyborczych. W sprawach 
tych dziś toczyć się będą nara­
dy głównych zarządów tych 
stronnictw w Warszawie, na 
Których zapadną również uchwa 
ty w sprawie kandydatów.

GIEŁDA
U.isieisze przeagieidowe zebranie 

rozpoczęło się i zakończyło przy na­
stroju ospa.ym. W przewadze zaolia- 
•owanie. Brak nabywców powoduje 
stopniowe obniżanie się kursów akcji 
jedynie walory bankowe trzymają się 
nieco odporniej. Naogół tendencja 
chwiejna z odchyleniem w stronę zmy 
ki, kursy przeważnie orjentacy |ne.

Wymieniano: Bank Polski 162.50, 
Warsz.“ Cukier 71,03; Węgiel 96,0C; 
Nobel 38,50; Lilpopy 40,00; Modrz?- 
,ów 43,00; Ostrowiec 81,00, Rudzki 
19,00; Starachowice 59 00; Żyrardów 
16,00; Borkowski 18,00; 4 i pół proc. 
L. Z. Z. 56,00; 5 proc. L. Z. miejskie 
V\00; 8 proc. L. Z. miejskie 80,50.

Dolar w obrotach pozagiełdowych 
?,8S i pół.

Ruble złote 4,67.

OD ADMINISTRACJI
CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ.

I PRENUMERATORÓW NASZYCH, KTÓRZY PRZED 1-ym
'■ I.UTEG0 R. B. NIE ODNOWIĄ PRENUMERATY, NIE BĘ­

DZIEMY MOGLI ZGŁOSIĆ DO UBEZPIECZENIA OD NA­
STĘPSTW NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW, WSKUTEK

CZEGO STRACĄ PRAWO DO ASEKURACJI.

Sir. 3-cln: Żywioł polski Wiero otarli
Nr. atWe-Krtft. iroda 1 lutego 1928 r. CEWfl 20 ™ Rok

■ J m « Jest rew°tuc1a czy niema?

?'/’ Nadchodzą najsprzeczniejsze wiadomości
r ■'^ * ’ O .sytuacji-w Moskwie nadclio wie nie otrzymało, co zdaje siękBBB_ 1SERŁ Warszawy najsprzecz- potwierdzać nieprawdziwość wia

RRBmmHR® KCuuM| niejsze wiadomości. domości o przewrocie.
gjBfijflni ySEgaB , Depesze z Londynu i Rygi mó Również poselstwo soweckie

RR wyraźnie o przewrocie woj- vv Warszawie oświadcza, że w
skoutym, podczas gdy depesze Moskw e panuje zupełny spoko] 

PISMO CODZIKNHK z Berlina i Moskwy mówią, że nnt,.DCC7T , .PAT,'
w Moskwie panuje spokój. BUKARESZT, 30. 1. (PAT).

INFORMUJE WSZYSTKICH O W1ZYSTKIEM Ministerstwo Spraw Zagranicz Agencja Tassa podaje, że wiadc
nych, do którego zwróciliśmy mości o rewolucji wojskowej v 

RSS££a?@SBSECBBHBMHBHiB|BH||BSSBBHRMIHB^3EiBS£^^SBBBEI S’^ dziś rano, oświadczyło nam Moskw ę są w zupełności zmv 
iż żadnych informacji w tej spra tlone.

.-Nielotni” hfńr\l 1irnrl7ił sio in r MMMMIMM—MMMMMMMMMMim—SC5I ta -»r
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„NASZE ABC”

suiitss polityki 
niemietklel 

Wizyta p. Waldemarasa w 
Berlinie jest niewątpliwie po­
ważnym ,ukcesem polityki nie­
mieckiej. Zważywszy na różni 
cę sił znaczenia politycznego 
między obu państwami, umowa 
„rozjemcza" między Niemcami 
1 Litwą staj, się właściw.. nu- 
ndestacyjnem, jawnem objęciem 
opieki politycznej nad Litwą 
przez potężnego sąsiada nie­
mieckiego. Najwidoczniej dy­
plomacja berlińska doszła do 
przekonania, że nadeszła iul 
chwila, kiedy Niemcy mogą jaw 
nie wystąpić w charakterze mo 
tnego opiekuna republiki litew 
■kiej, zaś rząd p. Waldemarasa 
z pełną ufnością opiekę niemiec 
ką gotów jest przyjąć.

Przed miesiącem zaledwie, 
dziennik „Glos Prawdy" ogła- 
•zal wywiad korespondenta 
rwego, P- Breitera, z niemiec­
kim ministrem spraw zagranicz 
nych p. Stresemannem. Z wy­
wiadu tego wynikało, te p. Stre 
łemann wogóle me orientował 
•ię w zagadnieniach litewskich 
i p. Breiter o w.zy»tkiem go do 
piero musiał informować. Jeśli 
przeto korespondent „Głosu 
Prawdy" wogól. ni. uległ złu­
dzeniu, to przyznać należy, że 
w przeciągu krótkich czterech 
tygodni zacieśnienie stosunków 
niemiecko - litewskich nastąpi­
ło z piorunującą wprost szyb­
kością, skoro mogło doprowa­
dzić do wyników, osiągniętych 
podczas wizyty premiera litew­
skiego w Berlinie.

W każdym razi, dziś iuż mo­
żemy stwierdzić rezultat poli­
tyki, rozpoczętej manifestacyj- 
nemi wyjazdami do Wilna a mo­
ment szczytowy osiągającej w 
pamiętnej podróży na Radę Li­
gi do Genewy. Jest nim śe śle, 
serdeczne porozumienie Kow­
na, ale nie z Warszawą, lecz z 
Berlinem...

Włamywacze graswą po Warszawie
40 tysięcy złotych
pacia łupem złodziei

W Zakładach Zaop^t ywanla Warszawy

Krwiożerczy kot DZISIEJSZE PISMA

Nocy dzisiejsze, banda włamy 
waczy, zaopatrzona w samocho 
dy dostała się za pomocą pod­
robionych kluczy do centralne­
go składu Wydz. Zaopatrywa­
nia m, st. Warszawy przy ul. 
Miodowej 23.

Łupem złoczyńców padły rót

ne towary wartości 40 tysęcy 
złotych.

lsln eje przypuszczenie, te 
włamanie to jest dz elem tej sa­
me) bandy, która okradła oneg- 
daj w nocy skład manufaktury, 
przy ulicy Chmielnej,

poranił swego pana
Nocy wczorajsze), gdy koloni 

sta, z okolic Nowego Dworu, 
l'aweł Nowak, spał. kot. który 
znajdował śię wypadkiem w 
izbie, rzucił się nań i poszarpał 
krtań pazurami,

Stan poszkodowanego cłężk'.
Istn eje przypuszczenie, te 

kot jest chory na wściekliznę.

PORANNE

Nóż nie w brzuchu
Wesele

Zakończyło
„Piknie**  się żenił pan Grzegorz 

\Vardak we wsi Leśna gm. Zagozdż 
w powiecie warszawskim. Bo to i go­
spodarstwo zacne i familja niebyłe 
lak*.  To też i weselisko było godne 
Miód i wino lało się strumieniami, a 
spirytusem toż conieco gardła prze­
płukano.

I wszystko byłoby pięknie, gdyby 
nie kobieta. Nauczona przez węża w 
raju niewiasta kusi i do grzechu na 
mawia.

Tak było i tym razem.
Pan Kazimierz Zieliński i paa Woj 

ciech Wrzosek do jednej się zalecali 
niewiasty. Nadskakiwali pannie Zosi

na wsi
s»ę krwawo
oba) bowiem pretendowali do jej ręki 
i „grontu”.

W pewnej chwili wrodzona złośl. 
wość nakazała panu Wrzoskowi uczy 
nić przykrą, a nieprzystojną propo­
zycję pod adresem p. Zielińskiego.

— No tego nie ścierpię — rzekł 
nagabnięty. Wyrwał s za cholewy 
nóż i wbił Wrzoskowi w miejsce, któ 
rego się w licznem towarzystwie nic 
wymienia.

Sytuacja stała się tragikomiczni 
bólem, oszalały z bólu, Wrzosek s no 
żem utkwionym w ciele biegał wśród 
gości 1 błagał o pomoc.

W rezultacie nóż wyjęto I rannego 
opatrzono.

Długo nie będzie mógł usiąść.

Pieniądze
albo życie

Napad rabunkowy
pod embertowem
Wczoraj o godz 12 w połud­

nie Longin Hałcryński zameldo 
wał w poi cii. te gdy w sobotę 
o 11 w nocy wracał do domu 
w okolicach Rembertowa napa- 
dlo nań 3 drabów i pod grozą 
rewolwerów zabrało mu 70 zło­
tych.

Dotychczasowe poszukiwani 
bez rezultatu.

HOTELE I PENSJONATY

dają do dyspozycji gości ;|(b

„WOREYD” 1928
We wtorek

słońce i mróz
W Cieszynie ciepło —

w Białymstoku najzimniej
Naogół pogodnie i mroźno.
Dziś o 8 rano temperatura w War­

szawie, Lwowie, Pińsku i Bydgosz­
czy wynosiła po 6 st. mrozu. W Ło 
dzi — 0, w Grudziądzu 2 st., w Gdy­
ni 3, w Poznaniu 4 st., w Lublinie 7. 
w Białymstoku 8, w Zakopanem 11 
st., w Cieszynie zaś 1 st. ciepła.

Na jutro zapowiada się dzień sło­
neczny i mroźny.

Policjant w roli torreadora

Walki byków na ul. Dzikiej
Miłość, czerwona suknia i krowa

— Ujrzałem raz i kocham już — I kać kogoś ze znajomych. 
uriAr<4vił n<*  nouin.i nan A + *<■  nłrtl*  iaL » nr

Rozbudowa tramwaf i autobusów
za 100 milj, zł.

Dyrekcja tramwajów miej­
skich opracowała plan rozbudo­
wy sieci tramwajowej j autobu­
sowej na najbliższe dziesięciole 
cie. Plan ten przewiduje rozbu 
dowę linji tramwajowych na 
przedmieściach oraz autobuso­
wych w śródmieściu, na ulicach 
pozbawionych komunikacji 
tramwajowej.

Opracowany plan przewiduje 
przeprowadzenie całego szere­
gu potrzebnych urządzeń oraz 
budowę nowych linji ogólnym 
kosztem około 100 miljonów zł., 
między in. budowę około 60 ki­
lometrów nowych Unji tramwa-

(owych i około 40 kim. linji auto 
busowych, podwojenie dotych­
czasowej liczby wagonów tram 
wajowych t. j. doprowadzenie 
ich do 1.000 oraz uruchomienie 
około 150 autobusów, niezależ­
ni. od kolei podziemnej, której 
uruchomienie spodziewane jest 
w omawianym okresie, przynaj­
mniej na 1 — 2 liniach.

Opracowanie tego planu wy­
wołane jest koniecznością ułożę 
nia programu inwestycji na dłuż 
szy okres czasu w celu racjo­
nalnego ich przygotowania i wy 
konania.

stwierdził nie bez pewnej dumy pan 
Jan Majchrzyk, rzeźnik z zawodu 
gentleman z przekonań, a poeta z 
zamiłowania.

Istotnie. Onegdajszego wieczora pan 
Majchrzyk, jak nakazują przepisy 
„samowar wiwru", przybrany w ko 
stjum „alamod" wybrał się na „dan- 
sig“ na Burakowską.

Muzyka grała tak pięknie „charle- 
stonego**,  a panna Franciszka 
taka urocza, że... serce pana 
stanęło nagle dęba, zarżało jak 
wy koń L. znajomość gotowa.

Jeden tur modnego tańca. Intryga 
miłosna zawiązana. „Rendez wus“ ju­
tro o 3-ej koło krzyża na Dzikiej.

— Pójdziem do kina, a potem: 
„Nim zaśniesz w puchowej kołderce 
„Daj serce, daj serce**
— Ech bo pan Jan sawsze o szercu. 

Pan taki szentymentalny, jak ssam 
Valentino. poeta.

— A tak panno Franiu. Jeszcze 
jednego sztajerka.

była 
Jana 
raso-

Przed wyborami »a Podhalu
NOWY TARG, 30.1. A. W. Na ze­

braniu działaczy wiejskich pow. No­
wotarskiego zorganizowanego przez

PJditkt w liityn 
miesiącu lutym przypadają ter- 
płatności następujących poda<t- 
4-tej raty (1927 r.) państwowego

Zjednoczenie Ludu, ustalono następu­
jące kandydatury na listę okręgową 
Bezp. Bloku Współpracy z Rządem 
Kandydować mają z woj. krakowskie 
go do Senatu secesionista z Piasta, 
b. poseł Bednarczyk, do Sejmu z okr 
nowotarskiego secesjonista z Wyzwo­
lenia, aplikant adwokacki Wojciech 
Siuty.

ZAKOPANE. 30.1. A. W. Były po­
seł ZLN. z Podhala p. Medard Ko­
złowski nie będzie kandydować z li­
sty okręgowej, jedynie zaś z listy 
państwowej, na liście okręgowej blo

/ ku katolicko - narodowego. Z okręgu

• o
Rano pan Jan obudził się wesoły 

tak wróbelek. Ogolił się przybrał od 
świętnie Zajrzał do kieszeni ł.M o zgro 
so skonstatował, te niema ani grosza

— Obiecałem tej dzierlatce 5dno 
Co tu robić?

Zbawienie przyszło całkiem nłeoere 
kiwanie w postaci rudego Abramka 
który nagle zjawił się we drzwiach.

— Panie Jaszu — rzekł syn Izrael*  
— potrzebujesz pan zarobić 10 zło­
tych.

— Za co?
— Widzisz pan. Ja kupiłem krowę 

To una Iest trochę chora. To la po­
trzebnie żeby ona była wół. I łeb*  
una była zdrowa. Pan ją zarżnie gdzie 
w kacie, a lut mięso, to la sprzedam

— 25 złotych.
— UL to pan
Targ w targ

»łotvch zaliczki
1 skierował się w stronę

Ani grosza mniej, 
jest paskart.
Pan Jan dostał 1*  

Wrhł krowę na po-

w
miny
ków:
podatku i dodatku komunalnego od
nieruchomości, I raty podatku od lo­
kali, zbytku mieszkaniowego oraz pań 
stwowego i miejskiego podatku od pla 
ców niezabudowanych, wreszcie pań-

| stwowego podatku i dodatku miejski*  I nowotarskiego kandydować ma na 
go od gruntów rolnych za 1-sze pół- I pierwszem miejscu b. poseł ZLN. Za 
rocze. morskL

DONOSZĄ ZE:
WICEPREMJER BARTEL 

ut« kauuydue we Lwowie i lar 
nopolu. Tak twieidzi Agencja 

schodnia.
DYREKTOR „SOWPOLTORG*  

W. WARSZAWIE , 
p. Siniczya opuszcza w najbliż­
szym czasi< twoje stanowisko 

BLASCO IBANEZ 
napisał w swom testamencie: 
,,Ani żywy. ani umarły, nie chcę 
wrócić do Hiszpanji dopóki pa­
nuje tam obecny system rządu 
a to tenibardz ej, Le przewie­
zienie mn e tam przysporzyło­
by chwały moim wrogom’*.

Wobec tego Ibanez pochowa­
ny będzie w Mentonie.

Brak miejsc C.a starców 
w scnronisKath

Wobec nadzwyczajnego przepełnia­
ni*  schroniska dla starców w Górze 
Kalwarji oraz zakładu dla kobiet po. 
deszłych wiekiem przy ul Wolność 
14, wydział opieki społecznej t szpi­
talnictwa wstrzymaj chwilowo przyj­
mowanie nowych osób do tych takła. 
dów i wystąpił do magistratu o wy­
dzierżawienie lub nabycie nierucho­
mości, mogącej pomieścić około 1.000 
isób Dzięki uruchomieniu nowego 

zakładu możnaby odciążyć szpitale, 
w których dużo miejsc zajmują obec­
nie starcy, kwalifikujący się do umiew 
czema w schroniskach.

Aż tu nagle, jak z pod ziemi, na 
rogu ulicy, wyrosła przed panem Ja 
nem postać najmniej spodziewana. 
Panna Franciszka.

Piękna czerwona suknia lśni w zi 
mowem słońcu dodając jeszcze blasku 
urodzie i tak już urodziwej niewiasty

Pan Jan osłupiał.
— Dzieńdobry panie Jasiu. Cóż (o 

gospodarstwo pan zakłada? krówkę 
pan kupił?

— Tak... Nia... tego... — bełkotał 
pan Jan.

Sytuację i tak Już niewyraźną po­
gorszył całikem niespodziewany kon 
flikt.

Krowa, rozjuszona czerwonym kolo 
rem sukni, z bojowym rykiem rzuci 
ta się do ataku.

W jednej chwili pan Jan, panna 
Franciszka i eo tam było pod ręka 
przechodniów, znalazło się na ziemt

Zupełnie jak na walce byków w 
Sewilli.

Rozjuszone zwierzę poskromił po 
liciant - torreador.

Już leplel nie pisać Ile z tego przv 
kroścl wynikło dla rudego Abramka

Ludność okoliczna
Dewastuje PirK LelecKl

Sprawa przekazania parku Sielec. 
kiego, obeintującego 20 hektarów wła 
dzom miejskim dotąd me iest załatwio 
na mimo, że park ten dewastowany 
iest przez okoliczną ludność w okrop 
ny sposób. Odłamywane są konary 
u lip. pamiętających czasy Stanisława 
Augusta, trawniki są zupełnie znisz­
czone przez dzieci, a na ich miejsce 
kopane są rowy i doły Jeżeli obec­
ny stan rzeczy potrwa dłużej, z pięk­
nego drzewostanu, sta>nowiącego praw 
dziwą ozdobę dzielnicy Belwederskiei 
pozostaną jedynie szczątki Ingeren­
cja miarodajnych czynników w tej 
sprawie jest

Dodtełt dla emerytów
Na skutek 

azcchnago Związku Emerytów Pań 
•twowych Rzplitej Polskiej Rada Mi­
nistrów, uchwalając 20 b. m. 45 proc, 
dodatek dla pracowników czynnych, 
przyznała takłź sam dodatek I dla 
emerytów, który będzie im wypłaco­
ny w dwuch ratach} 1 marca i 1 kwie­
tnia r. b.

Pożądanem byłoby, ażeby zasiłek 
len najwpierw był wypłacony wdo­
wom ł sierotom, jako najgorzej sy­
tuowanym.

konieczna.

zabiegów Związku Pow-

Uratował sobie życie
lecz zmarniał w więzieniu

srła niechętnie, żałobnie po 
a pan Jan rozglądał się u

•♦rftnek 
Wolt.

Krowa 
nrkulse.
ważnie Prrykroby bowiem było spot-

W rzeczułce, przepływającej obok 
posiadłości niejakich Malinowskich w 
Rakowcu, 21-letni Stanisław Łuka 
szewski wespół z bratem Władysła 
wem, pewnego dnia łowili ryby.

Malinowscy, którzy czuli jakąś 
ansę do Łukaszewskich, sobecaywszy 
to, zwrócili się do młodzieńców, 
wzbraniając im łowienia ryb. Lęka 
szewjpcy nie zwracali na to wcale uwa­
gi, eo oczywiście leszcze gorzej wpły 
nęło na awanturujących się małżon­
ków.

Dla zadokumentowania swego nie­
zadowolenia — Malinowski cisnął ka 
tnien^zm w stronę Łukaszewskich.

I na to nie reagowali zaczepieni.
Malinowscy wówczas wszczęli bój-

kę, w czasie której Stanisław Łuka­
szewski. ratując się od •unerci, chwy 
oił kamień, zadając swemu przeciwni 
kowi Aleksandrowi Malinowskiemu 
śmiertelną ranę w głowę, w następ 
stwie czego M. z marł.

Łukaszewski sos la) okazany na 2 
lata więzienia. Sprawa ta znalazła się 
w Sądzie Apelacyjnym w Warszawie, 
dokąd przybył Łukaszewski, złamany 
na duchu I dęło (cierpi aa gruźlicę 
płuc i artretyzm. Cierpienia te wzmo­
gły się w okresie przebywania w 
więzieniu).

Łukaszewski przyznając się do wi­
ny, zanosił się od p|aczu. Sąd Ape­
lacyjny zmniejszył nu karę do 8 mie
sięcy twierdzy.
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Q Trzecia rozmowa z p. Bolesławem Batorem

Żywioł polski wypiera obcych, ale...
Jedynie nędza mieszkaniowa tamuje rozwój miast

Mnożymy s!ę szybciej niż żydzi. — Ludność żydowska spada z 10 na 6 proc, ogółu ludności. — Miasta nasze 
po szczeją. — Warunki mieszkaniowe hamują rozwój polskiej nudności. — Katastrofalny spadek ilości ślubów. — 

Trzeba myśleć o środkach zaradczych

Ogłoszone wczoraj przez ,A 
B. C." wyniki dociekań nauko­
wych p. Bolesława Batora, z 
których okazuie się, te naród 
polski jest na|zywolniejszym na 
rodem na świece i tak szybko 
pow.ększa swą ludność, i± nie­
bawem przegoni liczebnie An- 
glję i Francję — wywołały o- 
gromne zaciekawienie w szero­
kich rzeszach naszych czytelni­
ków.
’ Zwróciłem się przeto do p. 
Batora z prośbą, by zechcia! 
kontynuować swe meslychan e 
interesujące wywody.

— Przewaga naturalna Pola­
ków nad innymi narodami, o 
której Pan mówił, daje obraz 
niesłychanie pomyślny! — pod­
jąłem dalszą rozmowę.

— Bez tej przewagi natural­
nej — odpowiada mi p. Bator— 
utrzymanie państwa polskiego 
nie byłoby rzeczą łatwą. Zdają 
sobie z tego doskonale sprawę 
nasi nieprzyjaciele i swe rachu 
by opierają przedewszystkiem 
na naszych „mn ejszościach na­
rodowych", a co zatem idzie, 
nejednolitości wewnętrznej. 
Ale są to rachuby płonne. Gdy 
dorośnie obecne młode pokole­
nie, kombinacje takie upadną 
same przez się, bo mniejszości 

<— nawet te najbardziej zarozu­
miałe — stopnieją do drobnej 
liczby,

— Ale jak dotychczas, top­
nieją zdaje się w Polsce tylko 
Niemcy? — wtrącam.

— Nie tylko oni Ogromnie 
Jzybko postępuje również natn- 
•alny spadek ludności żydow­

skiej, W roku 1921 Żydzi w 
Matopolsce stanowili 10 proc, 
ludności. Ale wśród młodego 
pokolenia było ich już tylko 

6 proc. Podobny obraz widz: 
my wszędzie, gdzie tylko prze­
prowadzono statystykę. Rodzi 
na żydowska staje się dwa razy 
mnie! liczna od polskiej. Sto­
sunek ten więc zaznacza się 
procentowo w statystyce naro­
dowość owej młodego pokole­
nia. Gdy pokolen:e to podro- 
fare, będziemy już mieli w Pol­
sce tylko 6 proc. Żydów.

— Ależ to są rzeczy wręcz 
rewelacyjnel Powszechnie się 
przecież sądzi, że Żydzi mno­
żą się znacznie szybciej od 
chrześcijanl

— Tak istotnie było w wie­
kach 17-tym i ld-tym. Ale już 
w wieku 19-tym rzecz zmieniła 
się. Dość puwiedz.eć, że w 
czasie rozbiorów procentowo by 
lo Żydów tak samo dużo, jak i 
dziś. Nie mnożyli się zatem 
szybciej od nas. Dodajmy, że 
w rodzinach polskich rodziło się 
podówczas więcej dzieci, ale wy 
mieraiy one z nędzy — pod pa 
nowaniem roayjskiem i austrjac 
kiem. Obecnie już żywioł pol­
ski nie wymiera z biedy i głodu 
i na tem właśnie polega odbu­
dowanie Polski,

Główna przyczyna niesłycha­
nej żywotności narodu polskie­
go leży w tem, że Polacy odzna 
czają się dużemi wymaganiami 
tylko w zakresie kultury ducho 
wej, a kontentują się w potrze­
bie byle czem, gdy idzie o ży­
cie materjalne. To samo obser. 
wujemy u Hiszpan i większej 
części Włochów, ale z tą jesz­

cze różnicą, te wymagania pol- 
sk.e co do mieszkania są najeżę 
sc ej bardzc skromne. Więcej 
niż połowa rodzin żyje w Polsce 
w biednej chacie, łub w równie 
ubogiej kwaterze miejskie], 
gdzie w jednej izbie gn eździ 
s ę przeciętnie 5 osób. W roku 
1921 naliczono w Warszawie 
76 tysięcy takich mieszkań, a po 
doliczeniu rodzin podnajmują­
cych pokoje oka te się, że w 
Warszawie conajmniej połowa 
rodzin kontentuje się tak mi 
kwaterami.

Ta zdolność przystosowania 
się rodziny polsk ej do lak 
skromnych warunków mieszka­
niowych sprawiła, że do ostat­
nich czasów, zarówno w Pozna­
niu i Bydgoszczy, jak w Lodź 
i Wilnie utrzymują się ciągle 
wśród Polaków rodziny równie 
liczne, jak na wsi okolicznej.

Polski optym zm góruie nad 
wszelką biedą! Dzięki temu w 
najmlodszem pokolenia stanów 
żywioł polski w Warszawie 76 
proc., w Łodzi 70, w Bydgosz­
czy 90. w Katowicach i w Po­
znaniu 97 proc., m mo. że odse 
tek wśród całej ludności jest 
mn:ej korzystny. W tych mia­
stach, drogą naturalnego rozwo 
•u, dochodzą Polacy do stanów, 
czei przewagi, bo ludność ży­
dowska i niemiecka nabrała 
manjer burżuazvjnych i rozwija 
się znacznie wolniej.

Niepokojące oznaki gospodarcze
Muszą być społeczeństwu wyjaśnione

Bilans handlowy. — Rokowania z
rzaó codziennie. Uporczywe mii 
czenie rządu nie przekreśli »cn 
mocy i wagi i nie uspokoi ludzi, 
klóiym życie gospodarcze na 
każdym kroku stawia te zagad­
nienia.

Odbywają się rokowania o 
traktat handlowy z Niemcami 
Nie potrzeba na to wielkiej wie 
dzy ekonomicznej, aby zrozu­
mieć, że otwarcie dziś naścieżaj 
granic polskich towarom nie­
mieckim, dziś, kiedy już i tak 
odczuwamy zalew towarów za­
granicznych, kiedy musimy za 
wymianę towarów za rok 1927 
dopłacić zagranicy blisko 400 
milj. zł. wzmogłoby niebez­
pieczeństwo katastrofy gospo­
darczej i finansowej w Polsce 
Nasz początkujący przemysł 
chemiczny i elektrotechniczny 
znalazłby sie momentalnie w gru 
zach a napewno i kwitnący prze 
mysi tekstylny w Łodzi, Biel­
sku i Białymstoku musiałby o- 
■łraniczyć swoją produkcję 
Wówczas kilkadziesiąt tysięcy 
robotników znalazłoby sie na 
bruku.

Dlaczego rokowania handlo­
we z Niemcami otaczane są ta­
jemnicą milczenia? Dlaczego 
nrasa i społeczeństwo nie sa in­
formowane o ich przebiegu?

Wzbierająca fala wyborcza i 
hałasy wiecowe nie mo*ą  zasło 
nić łych ważk^h ra*adrveń;  d<*-  
mrduią one o bvcie narodu no1- 
‘'kie^n i rozwoju państwa. Ju*  
nieffortnrj kofosfro^
^os^o^nrezn i fmansomn, 
się dobrze dały we znaki społc-

Przed kilku dniami umieścili­
śmy smutne wiadomości dla 
Polski — nasz bilans handlowy 
za r. 1927 przyniósł blisko 40- 
milj. niedoboru. Nie ulega wąt­
pliwości, że bilans płatniczy za 
r. 1927 jest jeszcze gorszy. A 
więc coś szwankuje w naszej go 
spodarce handlowej. Mimo to. 
do tej pory me usłyszeliśmy gło 
su na ten temat ze strony rządu 
ani też z eslrony publicystów 
którzy gloryfikują działalność o 
becnego rządu.

A przecież sytuacja jest po­
ważna. Pamiętajmy, te stabili­
zacyjna pożyczka amerykańska 
nie dała nam więcej ponad 550 
milj. zł. Już porównanie dwu 
cyfr — 550 milj zł. z pożyczki 
amerykańskiej i blisko 400 milj 
niedoboru w bilansie handlowym 
za r. 1927 — świadczy, te może 
nadejść chwila, kiedy znowuż 
wysokocenne waluty, które, dzię 
ki polepszeniu się sytuacji finan 
sowej, ukazały się na rynku. 
zaczną sie kryć w kieszeniach 
spekulantów lub powędrują za 
granicę wzamian za należności

Gdyby w roku 1928 doszło do 
tak dużej rozbieżności miedzy 
przywozem towarów zagranicz­
nych do Polski a wywozem na­
szych zagranicę, jak to było w 
r. 1927, napewno nasz złoty zno 
waż by sie znalazł wobec nie- 
bernieczeńsłwo zachwiania się

Co na to ministerstwo przemy 
słu i handlu? Z lakierni planami 
sie nosi, aby do tej nieb*»zniecz-  
nci sytuacji nie dopuścić?!

Pytania te bgdzie iycie powta

Przeciętna rodzina polska w 
Warszawie jest ciągle jeszcze 
1 czniejsza niż w innych stoli­
cach europejskich, bo lud war­
szawski pochodzi i tego samego 
ludu, co główna masa narodu i 
nie uzna e komiortu za ideał 
szczęśl woscil

— Ale czy na tym obrazie 
nie pojawiają się żadne plamy? 
— pytam p Batora.

— Niestety! Okazało się w 
ostatnich paru latach te nawet 
wytrzymałość polska ma swoje 
granice. Można mieszkać w cia 
snucie i ubósdwie. ale jak ś przy 
lulek jest niezbędny w naszym 
klimacie. To też gdy nędza 
mieszkano w a doszła do zenitu, 
gdy nawet mizerna egzystencja 
stała się niedostępna, nastąpiło 
w 1 nji rozwojowej, którą przed 
chwilą nakreśliłem, załamanie 
rzeczywiście niepokojące.

Od roku 1919 do 1923 było 
w Polsce ślubów znaczn;e wię­
cej, niż przed wojną, zarówno 
w m astach jak i w całym kra­
ju. Ale od tego czasu ubywa w 
miastach nowożeńców z każ­
dym rokiem. Zn źka ilości ślu­
bów w miastach polskich »est 
znacznie szybsza, niż w jakim- 
kolwek innym państwie tych, 
co Polska rozmiarów.

Obserwujemy więc obecnie 
w Polsce zjawisko tak e: W ca­
łym kraju wśród ludności kato­
lickiej i prawosławnej ustala sie 

liczba urodzeń na bardzo wyso­
kim poziom.e, podczas gdy w 
welkich miastach zmn ejsza się 
zaiówno liczba, jak i wielkość 
rodzin z roku »

Do roku 1923 błogosławiono 
w Warszawie więce( niż 10 ty- 
s ęcy małżeństw roczn e. W na­
stępnym roku spadły one nagle 
do 8 tysięcy, podniosły się słabo 
w roku 1925, 
1926 obniżyły 
7.815. Zniżka 
nie,sza, że ma 
cześnie z wzrostem liczby młó­
dź.eży, W całym kraju docho­
dziła dotąd 1 czba dorosłej mlo- 
dz eży do 300 par, a liczba ślu­
bów odpowiadała naogół temu 
kontyngentowi. Odsetek ślu­
bów nie był u nas gorszy od 
przeciętnego europejskiego 
Tymczasem od paru lat w mia­
stach polskich jest ten odsetek 
dorszy niż w Niemczech, we 
Włoszech i Francji a znacznie 
niższy od czesk ego...

— Czy Warszawa ma najn:t- 
szy odsetek ślubów z pośród 
miast Dolskich? — pytam.

— W statystyce nie. bo skała 
warszawska jest pozornie wyż­
sza. niż np. w Lublinie lub Ka­
towicach, ale w życiu wygląda 
to n eco inaczej. W adomo prze 
cięż że młodz:eż dojeżdżająca 
do Warszawy i tu zawierająca 
związki małżeńskie w lwie*  czę­
ści nie należy do ludności sta­

poczem w roku 
się znowu do 

ta jest tem groź- 
miejsce równo-

Nlemcaml
czeństwu, aby pokryć milcze­
niem smutne oznaki w dziedzi- 
me gospodarczej i finansowej 

„MAŁY REMINGTON”

maszyna do pisania niezbędna dla każdego.

Nawet dla dzieci, pisząc początkowo dla przyjemności, nabie­
rają wprawy i zdobywają warunki do uniezależniania bytu

TOW. BLOCK-BRUN, sP .mc.
Warszawa — Hotel BristoL

ODDZIAŁ Ti
Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno, Gdańsk.

Vj

łej i nie ma możności zamiesz­
kania w Warszawie, bo jeśli jed 
na osoba z wielką trudnością 
może znaleźć jakąś kwaterę — 
to dostęp do stolicy jest dla no­
wych rodzin absolutnie zamknię 
ty, W innych miastach polskich 
gdz.e ruch przyjezdnych jest 
nin e(szy, więc np. w Lublinie, 
Bydgoszczy, czy Katowicach, 
gdzie przypada tylko 64 mał­
żeństw rocznie na 10 tysięcy 
mieszkańców. Nie w ele jest kra 
jów w Europie, któreby miały 
lak zastraszającą statystykę,

Idzie tu o lo, że w mia­
stach zabrakło Polakom już nie 
znośnych, ale wprost ludzkich 
warunków życia i to sprawia, 
że rozwój nawet tak odporne­
go narodu, jak nasz, popada w 
zastój.

Wszyscy bez mała Polacy są 
wychowani w starym obyczaju 
który uczy, że trzeba wymagać 
więcej od własnej osoby, niż od 
życia. Dz ęki temu rośnie nasz 
naród znacznie szybc ej od in­
nych ludów, u których wyma­
gania idą w odwrotnym kierun­
ku. Ol azuje się jednak, że fa­
talne warunkj gospodarcze i fi­
nansowe, zwłaszcza zaś nędza 
m.eszkaniowa potraf ły zahamo 
wać nawet żywą siłę Polaków.

Odb.ja s ę to najzłośliwiej na 
stolicy Polski, gdzie życie nie 
powinnoby być wystawą krajo­
wej b edy i niedoli. Tymczasem 
;est zamknięty już nie tylko dla 
nowego dopływu Polaków, ale 
tahamowany jest nawet rozwój 
naturalny stałej ludności

To też trzeba na gwałt my- 
<leć o środkach naprawy, o 
stworzeniu dla ludności stolicy 
takich warunków, w których 
ozwój naturalny mógłby się od­

bywać bej przeszkód, Żywot­
ność narodu polsk ego, ten naj- 
cenn:eiszy nasz skarb, nie może 
być zduszona w stolicyl
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Z tajemnic natury

Jak żyła weźe olbrzymy
Boa - dusiciel I piton — najwięksi wrogowie udzl i zwierząt

Uwadze rolników!
Co należy robić, aby podnieść

Wydajność roli
Nie można powiedzieć, by 

Węże były naogół szkodlh.-e; są 
bowiem między niemi gatunki, 
które pożerają wiele szkodni­
ków drobnych, a są i takie, któ 
re masami pożerają węże mniej 
sze, oddając w ten sposób lu­
dziom wielkie usługi.

W Brazylji żyje pewien gatu­
nek wężów, który odda.e ogro­
mne usługi farmerom. W kraju 
tym niema zwyczaju zamykania 
drzwi, wszystko stoi otworem, 
nawet wtedy, gdy domowników 
niema w domu. W czasie nie­
obecności domowników rolę do 
zorców pełnią węże.

Taki zadomowiony wąż kręci 
się po całym mieszkaniu zupeł­
nie swobodnie; niedopuszcza on 
do domu obcych ludzi czy zwie­
rząt.

Prawdziwe olbrzymy z gatun­
ku wężów mieszkają w krajach 
gorących. Tu należą węże boa 
i pitony; dochodzą one do dłu­
gości od 6 do 10 metrów.

Wszystkie węże tych olbrzy­
mich gatunków mają tę włas­
ność, że mogą ogonem chwytać 
się gałęzi i zawisać w ten spo­
sób w powietrzu. Ułatwia im to 
bardzo chwytanie zdobyczy, bo 
mało które zwierzę spodziewa 
się napadu z góry.

Boa-dusiciel szczególnie obfi­
cie występuje w Ameryce po­
łudniowej. Ma on wstręt do wo- 
<dy, żyje więc w laaach, na łą- 
ikach i wogóle tam, gdzie sucho 
ś gdzie krzewy pozwalają się u- 
kryć.

Wąż ten przeważnie śpi w 
gromadzie; sen przerywa wtedy 
dopiero, gdy go głód do tego 
zmusi. Syci głód wszystkiemi 
gnożliwemi sposobami, pochła­
nia więc małe gady, ptaki, my­
szy i t p„ wszystko to pada o- 
fiarą jego fascynującego wzro­
ku. Jednak, gdy los posłuży, 
boa-dusiciel nie gardzi 1 wiel- 
kiemi kęsami. Świadczą o tym 
Wyniki polowań, jakie urządzał 
niedawno japoński książę Toku 
gawa. Udało mu się mianowicie 
upolować dwa okazy węża boa- 
dusiciela. Jeden z nich, jak się 
okazało, miał we wnętrzno­
ściach całego jelenia.

Po spożyciu tak obfitego po­
karmu wąż oddaje się czynno. 

ści trawienia; zapada więc w 
śp ączkę na kilka tygodni, a śpi 
tak twardo, że nic me jest w 
stanie go obudzić. Nieraz, nie 
wstaje już wcale, bo połknięte 
zwierzę nie daje się strawić.

Węże-pitony są jeszcze zu­
chwalsze od boa, bo rzucają się 
bez żadnej w docznej potrzeby 
nawet na tygrysy.

Umocowawszy się ogonem na 
drzewie, piton rzuca się na ty­
grysa, oplata go pierścieniami 
swego cielska. Tygrys po pew­
nych wysiłkach przestaje sta­
wiać opór; wtedy piton ścieka 
go jeszcze s iniej, a jednocześ-

Jak wykryć nrszenlk 
w papierze

W ostatnich Masach nęeto piwso 
o MfrucUch gromadnych, które były 
slnitldem ohecnońci arezenłkn w o- 
biclach mlsazkań. Dla wiciu więc b,- 
dzl. meczą pożyteczną dowiedzieć ,i,. 
w Wd epoadb można .twierdzić, Za 
arazenik w danych obiciach czy pa- 
piecz, naprawdę jt.L

Dla dokonania tei próby potrzebny 
ieaet Jedynie płomyk gazowy, no i ba 
dany papier. Lecz musi być rozpalo­
ny tak, by płomień Jego był niebieski 
Wtedy bierze etę kawałek badanego 
papierń (najlepiej dobrać 3—4 centy­
metry dhigońcł i dwa milimetry nero- 
koćci) I abliia do ognia,

Jeńtł papier aa wiara naprawdę ar. 
szenlk, zauwatymyi 1) w chwili za- 
tkni,da etę papieru z ogniem płomyk 
gazowy zabarwi etę na eeara (.kątek 
arozenlkajg 2) gdy opalić trochę pa­
pier, powstania silna I przykra woń 
czoKtkn, powstała 1 pary kwara ar­
senowego: 3) po zbadanh, końca zwę­
glonego papieru spostrzeżemy, te ma 
oa zabarwienie czerwono-bronzoaro.

Kio mig Kuni?
O»ł«nma»to!ctała amerykanka, Ma­

ry Graaer z Naw-Yorku postanowiła, 
jak to czyni wiała kobiet w W wieku, 
wyjść zamąii w dodatku poetanowiła 
wyłść *a  pierwszego lepszego n0. 
eryza^, byle tylko aapłactt za ssez«- 

nie sączy w głowę jad. Ściśnięte 
ak żelaznym p eścieniem wężo 
wego cielska kości trzaskają, a 
wtedy piton pożera swą ofiarę.

Gdy już ofiara gotowa jest 
zupełnie do spożycia, piton śli­
ni ją całą bardzo obficie, by u- 
łatwić połknięcie; połknąwszy 
ją w całości piton zasypia i tra­
wi k łka tygodni

Osobliwością wężów - olbrzy 
mów jest to, że nie rozmnażają 
się one w niewoli, to też najbo­
gatsze nawet zwierzyńce świa­
towe nie posiadają młodych 
własnego chowu.

Na szerokim Świecie
Icie posiadania jej za tonę 10 tysięcy 
dolarów.

Oryginalna sprawa, nieprawda!? 
Rzecz ma się jednak w ten sposób, 
ie rodzina panny Graser jest bardzo 
uboga, a matka jej bardzo chora. U- 
ratować jej tycie mota tylko koeztow 
na operacja.

To tet młoda dziewczyna, która nic 
prócz piękności nie posiada, postano­
wiła sprzedać samą siebie i za cenę 
otrzymaną uratować matkę od śmier­
ci. Oto dlaczego dała ona do szeregu 
pism nowojorskich ogłoszenie teł tre­
ści. ie męiczytnie, który zapłaci 10 
tysięcy dolarów, odda swe piękne o- 
ozy niebieskie, śliczną figurę I bardzo 
łatwy przy wepółiyefa charakter.

Od swego przyszłego panna Graser 
prócz samy dziesięciu tysięcy dola­
rów. nie tads wiele, be tylko uczci­
wości f wzrostu 1 mtr. 75.

A więc, kto mię kupi, panowie, za 
(0 tysięcy dolarów.

Potesa wyobraźni
W Mediolanie zdarzył się teras 

wypadek, będący doskonałym przy­
kładem tego, eo mote zdziałać ludz­
ka wyobraźnia.

Teresa de Amicis siedziała przy sto 
le * dwiema małemł córeczkami; le­
dwie obiad skończono, młodsze dziecko 
dostało strasznych bólów żołądka, a 
po pani minutach na to samo skarżyć 
się zaczęła starsza dziewczynka. Na­
wet ojciec, siedzący obok w pokoju, 
również dostał bolsćct

przy Jerfnoczesnem zmniejszeniu kosztów
Głód i potrzeba zawsze by­

wały matką wynalazków Dzia­
ło się tak w czasach przedhisto. 
rycznych, dzieje się i obecnie w 
każde) niemal dziedzinie życia.

W zakresie roln.ctwa najwię­
kszą wynalazczość wykazały te 
ludy, w których wzrost ludności 
byl nieproporcjonalnie większy 
od wydajności ziem, która nie 
była w stanie tych mas 
wić.

Klasycznym krajem poi 
słów w tym zakresie są Nii 
cy. Właśn e w ostatnich 
niach jeden z rolników niemie­
ckich wystąp 1 w prasie codzien

wyły-

►omy-
Tiem- 

tygod-

Matka pomyślała, t« wszystko to 
jest skutkiem otrucia podcza*  |edze- 
tM*.  sama więc dostała boleści i wszy­
scy czworo zostali przrwiazieni do 
szpitala prsoz pogotowia. Tam dopie­
ro lekarze po sumiennym zbadaniu 
stwierdzić mogli, ie młodsze dziecko 
miało drobną niedokładność w żołąd­
ka, niepotrzebnie tei skariyło się na 
wielkie bóle ireszta zad rodziny była 
najzupełniej zdrowa, a zachorowała 
jedynie z urojenia, wyobraziwszy so­
bie, U się czerni zatruła w czasie o- 
biadu.

Kto nleznpndfl no A?
Pewne fachowe pismo lekarskie w 

Londynie ogłasza ciekawą statystykę, 
dotyczącą rozszerzania się raka wśród 
różnych zawodów.

Według te; statystyki najczęściej 
zapadają na raka pracujący w hutach 
szklanych, fabrykach włókienniczych, 
kopalniach miedzi I cynku oraz ro 
botnicy fabryk kapeluszów.

Natomiast rzadko chorują na raka 
lub tet nie upadają nań wcale sawo 
dy następujące; muzycy, pracownio 
kolejowi, fotografowie, stolarze i du 
chowieństwo.

Kosztowne syęnnły
Statystycy wyliczyli, te w roku u- 

biegłym St. Zjednoczone zużyły czte­
ry miliony ton węgla wyłącznie na 
syreny fabryczne, zwiastujące rozpo­
częcie pracy czy przerwy w niej. 

nej z artykułem, wzywającym 
rolników do zerwania ze sred- 
niowiecznemi metodam. i do 
poczynienia tych ulepszeń w 
rolnictwie, któreby postawiły 
je na stopę, odpowiadające 
dwudziestemu wiekowi.

W każde) dz.edzinie — pisze 
autor artykułu — widzimy ol­
brzymie postępy, tylko w zakre 
sie zdobywania żywności wcąż 
trzymamy się w powijakach. A 
przecie wystarczyłby przykład 
Chin, które olbrzymią, bo nie­
mal pól m ljarda liczącą lud-, 
ność żywią z tego samego ob­
szaru ziem , na jakim istniały 
przed kilkuset laty.

Ale w Chinach, Japonji 1 in­
nych krajach Azji wschodniej 
ryt, pszenicę i Inne zboża nie 
sie;ą wprost na polu, lecz za­
prowadzają szkółki, W tych 
szkółkach rośliny z nasionka 
krzepną i wtedy dopiero, gdy 
się już dobrze rozwiną, przesa­
dza się je w polu.

Prawda, że tego rodzani pra- 
ca wymaga czasu i trudów. Lecz 
daje ona olbrzymie oszczędno­
ści na nasionach oraz pomnaża 
wyniki wielokrotnie w stosunku 
do tego, co da e uprawa zbóż w 
Europie czy Ameryce.

Jak dalece wielkie są różnic, 
żniw w Chinach niż w innych 
krajach, świadczą najlepiej cy­
fry. Przeciętny sprzęt ryżu w 
Chinach wynosi z ha 88 centna­
rów, a w St. Zjednoczonych za- 
ledw e 13. Pszenicy w Chinach 
sprzątają do 180 centarów z ha. 
a w Europie sprzątnięcie z ha 
20 centnarów uchodzi za dobry 
wynik.

Czy u nas tak obfite żniwa 
jak w Ch nach, są niemożliwe? 
Ch ński sposób przesadzania 
zbóż rolnicy europeiscy nazywa 
ią zbyt żmudnym. I ecz wobec 
tego, jak wspaniałe tego rodza­
ju metoda daje wyniki, 
przecie i w Europie nad nią się 
zastanowić.

Ta metoda zas;ewania nól da 
łaby przedewszystkiem ogromne 
oszczędność' na nasionach. Ro 
zamiast wysiewać od 100 do 
żSO kilogramów pszenicy czy 80 
do 236 kilogramów żyta na hek 
tar. wystarczy prrv metodzie 
przesadzan a 4 do 5 kilogr.

warto
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Ze upomnień aktora
Nareszcie znalazłem się w dyrekcji słynnego 

w całej Polsce Myszkowskiegol Dz.ś z przyjemno­
ścią muszą stwierdzić, że ten teatr, pomimo, że był 
prowincjonalnym — miał w sobie bardzo mało „pro- 
wincjonalizmu". Wielka bibljoteka, na którą składa­
ły się n.ezliczone egzemplarze dramatów, komedii, 
fars, wyciągów fortepianowych z oper i operetek 
i orkiestrach zajmowała połowę rozległych suteryn, 
położonych pod sceną. Kostiumy pierwszorzędnej 
jakości, mogące zaspokoić doborem wymagania na­
wet stołecznej sceny — zajmowały drugą połowę. 
To wszystko było dorobkiem wieloletn ej pracy i sta­
rań zasłużonego na niwie krzewienia polskiej sztuki 
na prowincji, dyr. Myszkowskiego.

Był to ostatni Mohikan n między prowincjonal­
nymi dyrektorami „z prawdziwego zdarzenia". Czło­
wiek, wyrabiaiący całe zastępy pierwszorzędnych 
aktorów dla stołecznych teatrów. Ongiś był dyrekto­
rem Lwowskiego Teatru, w czasie największego roz­
kwitu tej sceny.

Gdy mniej więcej przed 25-ciu laty przyjechał 
z Lwowską ojjeretką do Warszawy i grał w Cyrku — 
pokazał Warszawie jak s ę wystawia operetki! W ze­
spole. byli wówczas: Floriański Bandrowski i Szla- 
fenberg jako tenory, Stanisław Bogucki — baryton, 
komików grywał sam Myszkowski.

Przyjazd tej trupy był rewelacją w Warszawie. 
Grali: „Orfeusz w Piekle", Szatanów na ziemi", „Ba­
rona Cygańskiego" i wiele innych operetek, któremi 
wówczas zachwycała się cala Warszawa.

Sam Myszkowski, był znakomitym reżyserem 
1 świetnym aktorem. Miał tylko jedną manję. Lubił 
używać na scenie masy statystów. Na samo reżyse­
rowanie aktorów kładł mnieiszy nacisk. Chodziło 
mu bardziej o to, »by finały wypadały niebywale ma­
jestatycznie 1 podniośle.

A na scen e musialo być zawsze jasno zwłaszcza, 
gdy on sam występował. Nie uznawał żadnych zcie- 
mniań, ani „psychologicznych pauz". Kiedyś grał ś- 
my „Gasparone" — ja grając Masacia zaczynałem 
pierwszy akt, gdy na scenie fest prawie ciemno, 
rzecz zaczyna się bow:em o wczesnym świcie. W dwe 
minuty po zaczęciu wchodzi za mną Myszkowski. 
Nigdy nie pozwolił elektrotechnikowi rozfaśn ać sce­
ny pomaleńku. Zawsze przed welście krzyczał:

— Pełne światło na scenę! Ps!a krewi Ten co 
siedzi, kochaniu, psie podły, na galerji także za swo­
ją złotówkę mus' mnie widzieć!

Innym razem graliśmy ..Złotą Runo" Przyby­
szewskiego. Na scenie była właśme :edna i „psycho­
logicznych natiz". gdv z ulicy wszedł za kulisy Mysz- 
kow«ki Nie słysąc głosów ze sceny zwraca się do 
inspicjenta:

— Co to. kochasńt. ps!e podły — antrakt?
— Ale skąd tam... drugi akt :dzl«.
— A co się tam stało na scenie, że nie nie 

mówią?’?
— Pewno lakaś pauza...

— Jezus Marjal Co oni robią!
I chcąc wypełnić jakoś tę pauzę zaczął, podcho­

dząc ku scenie, krzyczeć najn epotrzebmej w świecie;
— Idę... już idę panie dobrodziejul
Grający aktorzy z przerażenia naprawdę zanie­

mówili. Położył im całą scenę.
Kiedyś znowu, gdy grał Juranda w „Krzyża­

kach" w scen e, kiedy wraża z niewól krzyżackiej 
z wyciętym językiem — pytają go obecni na scenie, 
dlaczego nic nie mówi? Czy mu ięzyk wycięli? Wte­
dy Myszkowski w odpowiedzi caluteńki ęzvk wysu­
wa i ust i robi na nim ruch palcem, imitujący uci­
nania nożem.

„Sala" naturalnie w ryk, aktorzy równ eż.
Gdy grał, przejmował się niesłychanie. W sce­

nie, gdy Krzyżacy chcą Juranda w ązać i on walczy 
z nimi, wpadał poprostu w szał. Aktorzy grający 
Krzyżaków, chorowali po dwa tygodnie z potłucze­
nia, tak ich masakrował. Tak sę rozpalał, że n e 
dawał do siebie podejść, a gdy się kto zbliżył chwy­
tał go i rzucał jak piłką o ziemię. Ta scena wydłu­
żała się nieraz w nieskończoność, a aktorzy bow em 
balł się podchodzić do niego. Wtedy mówił napó> 
prywatnie:

— Chodź kochasin, psie podły, nic ci n e zrobię
Gdy taki „Krzyżak", zachęcony dobrotliwym to. 

nem podszedł bliżej w jednej chwili leżał na ziemi, 
ciśnięty potężnymi ramionami Myszkowskiego. Po 
przedstawieniu, gdy się potłuczeni skarżyli, dawał 
każdemu z poszkodowanych po rublu „honoracji" 
na.„ wodę gulardową,

ID. c. n.1
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Znakomity kompozytor prof. Henryk Melcer 
pochwala projekt

©łajneso heincłu Warszawy
AU radzi się zwrócić do muzykologów po wzór

„Na Saksy!”
Przygotowania do emigracji sezonowej 

do Niemiec

P. profesor Henryk Melcer, 
do ktoiugu zwrOcil.SHjy tif w 
naszej ankiecie jezt zdania, ie 
be.iial warszawski mógłby jedy­
nie przyczynić sią do podniesie­
ni*  uroku naszego miasta zrasz 
tą w mczem a. w obrała(ąc maje­
statu hejnału mariackiego.

— Mysi bardzo ładna — o- 
łwiadcza nam znakomity kom­
pozytor — zwłaszcza, ie hejnał 
grany z wieży naprzykład ko­
ścioła bernardynów, zamkowej 
lub ratusza dostępny byłby dla 
wszystkich pt zechodmów, da­
jąc nie Jednemu chwilą artyetycs 
nego zadowolenia i pełnej uro­
ku zadumy.

— Co pan profesor sądzi o 
muzyce przyszłego hejnału?

— Byłbym zdania, ie na py­
tanie to znajdą najlepszą odpo­
wiedź nasi muzykolodzy, Roz pi 
lywane jakiegoś konkursu nie 
wydaje mi sią celówem. Znam 
fakty bardzo jaskrawo świad­
czące o słuszności tego poglądu. 
Konkurs stwarza nienaturalne 
warunki dla pomysłowości, któ­
ra, jeśli chodzi o hymny lub hej­
nały jest zawsze czemś sponta-

Sowiecki deietat
do spraw 

komunikacyjnych 
w v. ars^awie

Przybył do Warszawy z Mo­
skwy specjalny delegat ludowe­
go komisariatu dla spraw ko- 
munikacyich p. Wolejn l.ow, ce 
tom zakończenia rokowań z 
przedstawicielami hutnictwa poi 
skiego w sprawe dostarczenia 
dla kolei sowieckich wyrobów 
metalurgicznych ogólnej warto­
ści 5 milionów złotych o czem 
„ABC" w swoim czasie pisało

Jak słychać, w wyn.ku rozpo 
Ciętych rokowali handlowych 
między Polskę a Ros|ą Sowiec­
ką, polsk e fabryki maią obec­

nie otrzymać roważn*  zamówi*  
nia sowiecki*.  

nicznem, a zjawia się zwykle na 
tle jakichś dz ejowych przeżyć.

— Nigdy przecież nie kompo­
nowano hymnów, marszów, czy 
hejnałów drogą konkursów 
lub... na zamówienie.

— Ni*  zachęcając w’ęc do roi

Co i ile kosztuje
Ceny w ubiegłym tygodniu

Drożeje masło, ser,kapusta biała I włoska, pietruszka, pory, selery 
I skóry Tanieje: zboże, jaja, kapusta czerw ma, zle nnlakl I cebula

Zboże
Naogół panu}*  obecni. leadenci, 

anukuwa.
Mimo, iś podał tboża unniejezył*  

•te. te td« tylko nie wywołała ooa 
i wyżki cen, ate wskutek cmnielsienśa 
zakupów, nd«któr« gatunki, jak tyto 
kalkulowały atą na 100 klg. o kilka, 
dzieciąt groazy niżej.

Obecnie ceny kształtują słąt tyto 
od 40.50 do 40.75 zł., zaś pszenica od 
51 do 52 50 zł.

Giełdy zbożowe w kraju sygnalizu­
ją brak gotówki I ospałe obroty.

0 ile przez parą tygodni sytuacja 
■te nie zmieni, ceny niewątpliwie apad 
ną, gdyś producenci zmuszeni będą 
wyzbywać się towaru.

Nieprawdziwe są weraja. Jakoby za- 
naay ziarna zmoieiazyły się rut tak 
dalece, śe spowoduje to wzmocnienie 
cen.

łlnblnł
Zgodnie z uchwałą przyjętą na po­

siedzeniu przedstawicieli związków 
handlujących nabiałem oraz produ­
centów. podwyższono ceny wszystkich 
(?atunków tneeła, a mianowicie: wy- 
borowego z 6 zł. 40 gr do 6 zł. 60 gr . 
•ni ecaamianego solonego z 5 zł 40 gr 
do 5 zł. 60 gr. I osełkowego z 4 zł 
60 gr. do 5 zł. wszystko za kg. w de. 
talu.

Również podwyższono cenę sers bia 
łego z 2 zł do 2 zł. 20 grM natomiast 

strzygania przez konkurs bynaj­
mniej nie zniechęcam Panów do 
samego projektu hejnału war­
szawskiego. uważając Ich inicja­
tywę za godną jaknajszersiego 
poparcia-

obniżono cenę litewskiego sera i J ri. 
JO gr. do 5 <Ł

Od soboty na skutek uchwały ko­
misji cennikowej kupców nabiałowych 
■bniiono ceny Jaj s 31 na 27 grosay 
za sztukę.

Warzywa
Na warezawakias rynku warzywnym 

zanotowano następujące zmiany cen 
w porównaniu a końcom ubiegłego ty­
godnia: podrożała cebula I gat. z 34 
do 42 gr. i U gat z 34 do 36—38 gr. 
za kg., wobec dużego wywozu Jej 
granicę: kapusta czerwona * 24 gr. do 
26—28 gr. (• kg.: — brukaeleka s 80 
gr _ | zł. do 1 ri. 20 gr za kg.i oraz 
ziemniaki * 11—12 gr. do 13—13 gr 
sa kg

Natomiast staniała kapusta Mała s 
18 gr do 16 groszy aa kilogram, wło­
ska s 35—40 groszy do 28 ..-32 groscy 
za główkę, pietruszka z 32—38 gr do 
W groszy sa kilogram, pory a 50—75 
groszy do 50—65 groszy za pęczek, o- 
raz selery z 42—55 groszy do 40—45 
groszy aa kilogram.

Dziczyzna
Na rynku dziczyzny oeny kształtują 

się jak następuje: zające 9—10 zło­
tych. królik dziki — 2J5 do 2 zł. 90 
gr., dzika kaczka — I zł. 75 gr., ba. 
Łani kura 1 zł 20 gr. — 2 zł. 90 gr.

Samy 2 st 60 gr. — 2 zł. 80 gr. za

Czynion*  są przygotowania, 
mając*  na celu rozpoczęcie e- 
m igrać ji sezonowej do Niemiec. 
Minsterstwo Spraw Wewnętrz 
nych wydało specjalny okólnik 
w tej sprawie do podwładnych 
urzędów.

Okólnik ten głosi, że zgodnie 
z konwencją emigracy ną pol­
sko . n cmiecką. niezależni*  od 
emigracji sezonowej, na podała

kilogram. m kilogram dzilu płacono 
1 *Ł  — 1 zŁ 20 gr-

My
Skóry, a swłamcaa hrard*  droł.lą 
Taodaacl, rwyikową mają rów­

nio*  obecni*  gnmsy kolorowe, a zwia­
ne**  azara, która obecni*  są najmoA. 
w*i*z*  I wob*«  lago bardzo poazuld- 
waaa.

„WOREYD- 
to podręczne biuro adresowe. 

(120.000 inlormacyj).

Granice ludzkie] wytrzymałoś!
na tempeiaturę

Trudno tyłoby ■ bazwzględną Scl- iotał. Tok op. (od« «»«tor wytrzy-
slością MteUć, Juka Jwt aajwytaaa I 
oainUM*  temperatura, która eaiuwtek 
wytraymać mole. bo laaa. |d»te mowa 
o oaturao ludzkiej, niema nic bez- 
wtglydoegoi kaldy cało wiek lo mubo 
wralenia praeiywat bydzie aiaoa iaa-

W każdym razie granica tempem*  
tur, |akie szat er ganiam praecif.ny 
wytrą y mu je, aą rozległa, bo wyuoaaą 
130 stop, (od 70 stop. Celajuaza mro. 
n w pdłtsocnol Syberii do 60 stopni 
ciepła pod zwrotnikiem).

Chciwi rekordów ludzie i na tym 
pola sdołali dojść do dużej doskona- 

wi*  wezwań imiennych został*  
dopuszczona emigracja na pod­
stawie rejestracji zbiorowej w 
urzędach gminnych i dokonana 
będzie następnie rekrutacja na 
terenach powiatów, które ozna­
czy Ministerstwo Pracy.

Zgłaszających się kandydatów 
urzędy gminne powinny zapisy­
wać do zaświadczeń rejestra­
cyjnych. Pierwszeństwo przy­
sługuj*  kandydatom, którzy 
przebywali w Niemczech kilka 
lat be*  przerwy między 1 stycz­
nia 1919 roku do 31 grudnia 
1925 roku.

W dalszym ciągu mają być za 
reestrowani kandydaci * po­
śród bezrolnych, lub posiadają­
cych drobn*  gospodarstwo rol­
na. Posiadacze większych gospo 
daralw rolnych, L j. takich, któ­
re wystarczają całkowicie na u. 
trzymanie ich ora*  ich rodzin— 
mogą być wpisywani tylko w 
tym wypadku, gdy wyznaczona 
kwota ni*  zostanie wyczerpana.

Rejestracja wolna jest od 
wszelkich opłat. Każdy kandy­
dat win:en posiadać paszport, 2 
fotografie i załączyć 50 groszy 
na koszta blankietu paszportu.

Podczas rekrutacj: obecny bę 
dzi*  przedstawiciel niemiec­
kiej centrali robotniczej, który 
w porozunfeniu z Państwowym 
Urzędem Pośrednictwa Pracy 
dokona wyboru na wyjazd do 
Niemiec.

omJ gorąco 128 stopni przez osiem 
minut, a HO stopni w ciągu dwunasto 
minut Jakiś fegomoić potrafił nawet 
przez pif4 minut wytrzymać w piecu, 
nagrzanym do wysokości 137 stopni 
CelafuMa.

Lecz takie doświadczenie ( niezmier­
nie aresutą trudne, udać aif mogło Je­
dynie w powietrzu zupełnie suchym, 
gdzie przesycono potem powietrze 
zmieniało siy szybko na sucho. Nato­
miast w leżni parowej, gdzie Jul ta. 
kiego stosunku niema, rzadko kto wy 
trzyma temperaturą wyższą ponad 60 
stopni Celsjusza.

(POWIEŚĆ Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI)

— Cały świat stoi w płomieniach — zaczął. — 
Ludy żólt*.  czarne, brunatne, chwyciły za broń. 
Prócz Japonji, która niby chytry wilk przyczaiła się, 
by skoczyć jankesom na gardła, kwdy się stosowna 
nadarzy sposobność, prócz Japonji, cala olbrzymia 
Azia rozbrzmiewa szczękiem oręża, jękami mordowa­
nych białych, hukiem dział okrętowych, które mszczą 
śmierć braci T*;einnicza  Afryka u e pozostała w tyle 
Za wschodnią siostrzycą. Wiele krwi tubylców wsią­
kło w czarny ląd, lecz głucha zaciekłość j liczebna 
przewaga Arabów, Rifów, Kabylów. Negrów, Fella- 
hów sprawiły, U wojska ang elskto, francuskie, wio­
tki*  i belgijski*  cofnęły się na wybrzeża Uciekły 
pod opiekuńcze skrzydła armat swych statków wo­
jennych. z zemsty za klęski dziesiątkując kolonialne 

pułki, które często gęsto przechodziły na stronę 
Wrogów.

W Australii nowa ustawa zabraniająca imigracji 
tółtych doprowadziła do »tr*jków,  gwałtów, walk 
ulicznych. Z tej samej przyczyny rozgorzały walki 
w Zjednoczonych Stanach. Prześladowanie katolików 
w Meksyku rozpętało okrutną wojnę domową. W Ni- 
karagui wymordowano załogę Stanów. W Peru agen­
ci bolszewiccy wywołali krwawe rozruchy; w Bra­
zylii walki, w Argentynie strajki..., prócz Kanady ca­
ły Nowy Świat pławi się w krwi braci.

A stara Europa? Olbrzymi walec rosyjski zwalił 
się na Polskę, Rumunię i Finlandię. Węgry wysłały 
ultimatum Czechosłowacji, Turcy podnoszą głowę, 
Bulgarja zbroi się na gwałt, wojna Jugosławii z Wio- 
chami lada dzień wybuchnie. Tylko w zachodniej 
połaci naszego lądu panuj*  cisza, leci je»t lo c.sza 
przed burzą. Tylko patrzeć rychło Niemcy rozpoczną 
wojnę odwetową Z Belgią i Francją, tylko wyglądać 
ataku potężnej floty powietrznej Tcutonów na An­
glię... Mała iskra może wysadzić w powietrze to 
straszliwe prochy, a wówczas rozpęta s>ę bój, jakie­
go ziemia me pamięta. Wówczas pożoga wo enna 
ogarnie ten ostatni skrawek globu i cały świat sta­
nie w płomieniach.

Cały świat w płomtoniach, bracia mo:l Posypcie 
głowy popiołem i czyńcie pokutę, albowiem wielkimi 
kroki zbliża t ę dzień Sądu Ostatecznego!

Tu wędrowny prorok wyprostował swą smukłą 
sylwetkę i podn esionym głosem zaczął cytować wer­
sety Apokalipsy..

Fornale przestali sfę trącać łokciami, uśmiech 
zamarł na ustach nawet na bardziej czupumych 
i w grobowem m leżeniu słuchali nieoczekiwanego 
kazania. Któryś zdjął baranicę z głowy, inny się prze­
żegnał nabożni*,  inny wreszcie upadł na kolana, wal- 
nąt sie kulak-em w pierś aż jęki o i wybełkotał drżą­
cym głosem:

— Boże bądź m:łościw grreszneł duszy mojejl 
Przykład był zaraźliwy. Wszystkie notfł ugięły 

się w kolanach, wszystkie usta powtórzyły chórem:
— Boże bądź miłościwt
A dziwny prorok przeszedł środkiem gromady, 

wołając wc;ąż przeimującym głosem swoje:
— Czyńcie pokutę, bracia... Cały świat w pło­

mieniach. Dzień Sądu nadcho diL» v

Dotarł tak do wjazdowej bramy folwarcznego 
obejścia i zniknął z oczu. Alinka, która pośpieszyła 
w ,cgo ślady ni*  ujrzała go już więcej. Tajemniczy 
apostoł jakby w ziemię zapadl. Od sąsiadów dowie­
dział*  się nazajutrz na jarmarku, że odwiedzi) wszy, 
stki*  wioski okol.czne, wszystkie folwarki i dwory, 
a potem przepadł. Pozostało po nim tylko niesamo­
wito wspomnienie i hasło, któr*  niósł niby ewangeljęi

— Świat w płomieniach... Czyńd*  pokutę, bra­
cia... Cały świat w płomieniach.

Dłuższy cza*  była pod wrażeniem tych odwie­
dzin, tocz zatarło się ono stopniowo pod wpływem 
trosk codziennych, kłopotów, pod brzemieniem bo­
bowych wieści, których żaden dzień nie poskąpił— 
Aż tej nocy, widok luny rozpiętej nad plonącemi wio­
skami przypomn ał jej refren posępnego proroctwa 
i patrząc zalęknionemi oczami na szkarłatna blaski 
na niebie, wyszeptała mimowolni*:

— Świat w płomieniach... Dzień Sądu sfę zbliża! 
Dzwoneczki zakwiliły gdześ blisko, ktoś strze- 

lił z bata i z poza zakrętu wyłoniły się sylwetki 
dwóch koni, idących oatrego kłusa.

— Kobiela? — wykrzyknęła ździwłona, pozna­
wszy sanki, któr*  niby łupina z orzecha przywiązana 
kotowi do ogona, tańczyły od przykopy do przykopy 
skutkiem silnego pędu.

— Już z powrotem?
— Pan doktór wysiadł, proszę panienki.
•— Jakto. w drodze? Jak mogliście pozwolić?
—- Moja rzecz słuchać. Jak tylko my spotkali 

to wojsko, pan doktór wyskoczył na gościniec, (bo 
to musieTśmy zjeżdź.ać na orne, tak ci droga autami 
zawalona), pogwarzył z jakimsi oficerem, napisał co42 
na kartc*  i kazał zaraz wracać do Roztoki.

10- «•«-!
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Przewodnik

po dancingach zakopiańskich
Nader trafnie przewidziałem, 

że mój „przewodnik" wywoła 
sensację w sferach kompetent­
nych a zdumienie wśród licz­
nych przyjaciół, znajdujących 
do niedawna jeszcze permanen­
tną moją idjosynkrazję do dan­
cingów. Łapie mnie znajomy je­
den na ulicy, chwyta za puls i 
powiada ze złośliwem współczu 
ciem: człowiecze, czyliś przy­
padkiem nie wyleciał z bob- 
sleighu i doznawszy poważnego 
szwanku na umyśle, w niepo­
czytalnym stanie wymajaczasz 
swoje trzy po trzy na temat 
tak mało licujący z twoją powa 
gą. Niemądry to był znajomy i 
zgoła nieprzenikliwy. wpraw­
dzie przyjechałem do Zakopa­
nego z miną niesamowicie do­
stojną, przeraźliwie wzruszony 
emocjonującem pięknem gór, z 
zapartym oddechem i rozwarte- 
mi ślepiami wchłaniając w sie­
bie wszystkie cuda, jakie hoj­
na ręka cierpliwego Stwórcy ku 
własnemu chyba zmartwieniu 
rozsiała tu naokół. Wprawdzie 
zapowiadałem się świetnie jako 

, niebywale rzewny trubadur 
piękna przyrody tatrzańskiej i 
nie jednę noc zbałaganiłem na 
samotnej włóczędze po zezowa­
tych i szczerbatych ulicach za­
kopiańskich w nastroju delirycz 
nym, nastroju, który się począł 
w „Tatrzańskiej", potęgował u 
Trzaski a do zenitu dochodzi! 
nad szumiącym przed Karpowi­
czem potokiem, przy akompa­
niamencie nahalnego wiaterku 
Imaginacja w takich chwilach 
pieściła się fikcjami, że przecież 
Zakopane, mając tylu opraw­
ców, doczeka się oprawy, jaka 
przystoi „Perle Tatr". Takie bu 
fanie samego siebie przyprawi­
ło mnie w rezultacie o ciężką 
melancholję. Postanowiłem 
umrzeć. Koniecznie, nieodwołal 
nie i natychmiast. Ofiarą ze swe 
go życia pragnąłem straszliwie 
wstrząsnąć niewzruszoną dotąd 
ignorancją p. t. czynników mia­
rodajnych na konieczność na­
tychmiastowej sanacji i regula­
cji dotychczasowego stanu rze­
czy. Chytry to był plan, plan 
protestu człowieka nieszczęśli­
wego a głęboko myślącego. Cóż. 
kiedy jak tyle innych, tak i ten 
mądry plan zwiał do licha jak 
vialit z Krupówek. I koń by się 
uśmiał gdyby wiedział, że sta­
ło się to za przyczyną sazofony. 
Tak, saxofon pogodził mnie z

życiem. Nie śmiej się czytelniku 
albowiem los wie co robi. A kie 
dy ci opowiem, w jakich okoli­
cznościach zanięchałem rozwo­
du z życiem, ba postanowiłem 
dalej cierpieć dla dobra Zako­
panego, znalazłszy ukojenie i 
co gorsza natchnienie twórcze 
w dancingach, czego wyrażeń, 
jest ten oto poroniony „podręcz 
nik", wtedy o miły czytelniku i 
milsza jeszcze czytelniczko 
westchniesz z radosną ulgą, ż» 
oto ocalało indywiduum, które­
mu zawdzięczać będziesz roz­
koszne emocje przy lekturze ni 
niej szych andronów, będących 
kwintesencją obserwacji i głębo 
kich studjów psychologicznych, 
na dancingu.

Otóż pewnego przedpołudnia 
w przystępie ostatecznego zroz- 
paczenia udałem się do bufetu 
Karpowicza, by w sposób godzi 
wy pożegnać się z marnościami 
tego świata. Już pa kilku „czy­
stych"' ogarnęła mnie dziwna 
tkliwość i samopoczucie bezgra­
nicznego poświęcenia się dla 
wielkiej/ i wzniosłej idei, już, 
już małem umierać z okrzykiem 
„ave Zakopane, harakiri te sa- 
lutant", gdy nagle histeryczny 
śmiech saxofonu dojmującem 
szyderstwem zakpił sobie z mej 
melancholji.. „Stul pysk chole- ■ 
ro" krzyknąłem z determinacją 
saxofon wszakże nie zareagował 
na mój kompliment, owszem, co 
raz głośniej hulał i świdrował 
się w mózg, przeczulony i zgnę-, 
biony. Wtedy nie wytrzymałem.!

(c. d. n.)

Nowy zarzad
Uzdrowiska

Z dniem 26 b. m. objął urzę­
dowanie nowy Kom sarz Rządu 
dla Uzdrów.ska i Gminy dr. Ste 
fan Góra, rejent w Zakopanem. 
Na skutek rozporządzenia wo­
jewody krakowskiego władza 
wykonawcza spoczywać będzie 
w jediych rękach, a choć dale­
cy jesteśmy od pochwalania rzą 
dów pochodzących nie z wybo­
ru ogółu obywateli, lecz narzu­
conych, to jednak fakt, iż w jed 
nych rękach spocznie odpowie­
dz alność za całość gospodarki 
w uzdrowisku, może być dla in­
teresów uzdrowiska tylko ko­
rzystnym. Na p. dr. Górę spa­
da wielka odpowiedzialność i 
ciężkie obowiązki, czy im spro 
sta, czas pokaże, dokonuje się 
jeszcze jeden eksperyment na 
żywym organ'zmie Zakopanego.

Czekamy rezultatów.

używaji) tytko

FABRYKI/.A. JÓZEF WEi-JER 
(YAAŃ/KH/m. WAR/sAWA 

/OLECK/. T£LEF3-63.36iiBi9
Lcptte odzagranicznych nie farbowane 

StądaE wszędzie'

Jak w Meksyku

| Skorowidz Zakopiański
Gdzie s:ę należy ogłaszać, by reklama była skuteczną, 

gdzie można się informować?
Gdzie przepisuje się na ma-szynie?

Biuro „ESPE" Krupówki 51, I-e piętro.

Ml^KI ZNANYM ŚRODKOM

Karnawał jest okresem za­
baw i przyjemności, które urzą 
dza s.ę po to, by człowiek pocz 
ciwy m ał możność utopić swe 
troski w godziwej rozrywce jak 
charleston, flirt, Baczewski i t. 
p. Są to wynalazki pożytecz­
ne, dopokąd służą ludziom zrów 
noważonym, umiejącym we 
wszystkiem zachować umiar. Są 
jednak natury „szerokie" które 
pod wpływem alkoholu nabie­
rają zbytniego rozmachu i w 
zapale godnym lepszej za ste 
sprawy ujawnia,ą tempera­

ment msczzycieiski, nietylko w 
stosunku do stołów, krzeseł, bu 
telek, szklanek i kieliszków, 
lecz co gorsza zagrażający życiu 
ludzkiemu. Taki fakt miał n e- 
slety, miejsce krótko po balu 
ułańskim w „Tatrzańskiej" w 
ub. sobotę, fakt tymbardziej u- 
bolewan a i potępienia godny, 
że niesłychanego skandalu dopu 
ścił się oficer w mundurze w 
dodatku członek komitetu bało 
wego. Podrażniony przedstawio 
nym rachunkiem za żądane na­
poje, krewki gentleman w mono 
klu dobył rewolweru i wśród 
nieparlamentarnych słów wy­
strzelił. Na szczęście kula chy 
b ła i dzięki przypomności urny

słu por. O., który wyrwał ołice 
rowi rewolwer i pozostałych go 
sci i gospodarzy lokalu zdołano 
go po ciężkie; walce obezwład­
nić, przyczem ofiarą walki pa- 
diy stoły, krzesła i szkło.
Zajście zlikwidowała policja a 
zajmą się nim niezawodnie i 
przełożone władze wojskowe, 
ztóre w żaden sposób nie mogą 
tolerować niepoczytalnych eksce 
sów ze strony osób wojskowych,
podrywających autorytet i sza­
cunek dla munduru. Szczególnie 
w Zakopanem jako w środowi­
sku, gdzie przebywa dużo osób 
z zagranicy, takie wypadki jak- 
najfatalniejsze wywołują wraże 
nie i echo. Aranżerowie bali i 
zabaw winni w przyszłości prze 
prowadzić ściślejszą selekcję o- 
sób, figurujących na liście korni 
tetowej. Przy tej sposobności 
radzibyśmy bardzo wiedzieć 
czy istnieje jeszcze zakaz uczę­
szczania w mundurach oficerom 
na dancingi i tańczenia na nich, 
gdyż tak w Jaszczurówce jak i 
w Zakopanem widuje się na sa­
li oficerów zawzięcie charlesto- 
nujących. Pytanie to skierowu­
jemy pod adresem tut. Dowodź 
twa Garnizonu.

IW 1
rad:

Za stronę „Wiadomości z Podhala'" ń redaktor odpowiedzialny; Wtold Podgórski,
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LEKARZE:
Dr Szymon Papier, chor, skór­

ne. wener, i kosmetyka. Ko­
ścieliska 2.

GODNE POLECENIA HO­
TELE I PENSJONATY:

Pensjonat willa „NASZA"", tjl.
Zamojskiego, pod zarządem 
Paryskiej.

DJETETYCZNY PENSJ. D-ro- 
wej KUCZĘWSKIEJ pod lek. 
opieką d-ra A. Kuczewskie- 
go. Kuchn a znana. Elektro- 
lux, ul. Jagiellońska. „Borek".

„VERSAL"’ pensj. 1 kąt. poło­
żony w centrum. Kt/chma wv 
kwintna. Pokoie słoneczne, 
woda gor. i zimna bieżąca.

„PRZEDŚWIT" ul. Chałubiń­
skiego pensj. Kozłowskiej. 
Pokoje słoneczne.

„BŁĘKITNA"" pensjonat dokto- 
| rowej Skurczyńskiej — cie­

płe pokoje, kuchnia wykwint­
na.

Pensj. „JASNA" obok gmna- 
zjum. Słoneczne pokoje, tro 
skliwa opieka.

„WANDA" znany hotel - pensj. 
Krupów :i obok Trzaski. Ku- 

l chnia rytuał, prowadź, pr-ez 
b. dzierżaw-ę pensj. Stilla 
Obiady dla dochodzących. H.

Zieger.
„KRYSIA", Łukaszówki 4. Po- 

koję słoneczne, ciepłe, z u- 
trzymaniem. Ceny przystęp­
ne.
„BANKI I INSTYTUCJE 

KREDYTOWE" 
BANK PODHALAŃSKI Spół­

dzielczy, Dom własny Za­
stępstwo Banku Polskiego. 
Załatwia wszelkie czynności 
bankowe — przyjmuje wkład 
ki i udziela pożyczek.

GDZIE KUPOWAĆ?
T. GAWLIKOWSKI, Krupówki 

vis-a-vis księg. Gebethera. 
Wszelkie delikatesy, w.na, 
wódki, wędliny. Ceny niskie.

„Bazar Artystyczny" Krupówki 
32, obok „Morskiego Oka' 
Pamiątki zakop., korale, wa­
zony, hafty, pantofle Wielki 
wybór pocztówek. Oprawa 
obrazów. Ceny konkurencyj­
ne.

ST. BIRTUS. Krupówki, tel. 34. 
Pierwszorzędny magazyn no­
wości. Kostiumy sport, pele­
ryny. wiatrówki — spodnie 
damskie i męskie, swetry, 
czapki. Bławaty, konfekcja. 
Ceny konkur.

S. LEISTEN, Krupówki, tel. 86. 
Trykotaże, pończochy, jedwa 
bie, bielizna męska i damska 
po cenach konkurencyjnych.

PERFUMERJA „MIMOZA", 
Krupówki 69. Perfumy kraj.
i zagraniczne. Przybory loale 
towe i hygjeniczne oraz apa­
raty i przyb. fotograf. Ceny 
przystępne.

L. STOTTER. Krupówki, hotel 
„Wanda"’ tel. 65. Przybory i 
żarówki elektr., radjosprzęt,

stale świeże baterje anod, ł 
kieszonk.

FIRMA M. MANGEL, Krupów 
j ki. Wielki wybór galar.terji 

konfekcji, obuwia narciar­
skiego, trykotaży etc. Ceny 
konkurencyjne.

„Bazar pod Góralem" Krupów­
ki naprzec.w M. Oka, poleca 
bogaty wybór pamiątek żako 
piańskich —wypożycza sanki, 
narty i instrumenty muzyczne

DOKĄD PoJSĆ?
RESTAURACJA I KAWIAR­

NIA Jaszczurówka Zdrój.
Codzienny dancing popoł. ,i 
wiecz. Jedyne miejsce wy­
cieczkowe, Sport. - Bobsleigh 

i?ESTAURACJA „PODHALE" 
obok kościoła Krupówki, wy. 
daie śniadan.a, obiady, kola- 
cje. Punkt zborny dla narcia 
rzy.

CUKIERNIA W. LECHKI, ul.
N. Rynek. Największy wy­
bór ciastek, tortów własne­
go wyrobu oraz kawa, czeko­
lada i herbata. Ceny niskie.
GDZIE SIĘ UBIERAĆ?

L. WILLINGER, zakl. kraw.. 
Krupówki. Spec, ubrania spor 
towe.

SZKOŁY TAŃCA.
Kcnc. Szkoła Tańców pod kier. 

A. Chomicz - Kam łowej. lań 
ce modne w k.lku lekcjach 
Zgłosz. willa „Limba", ul. O- 
grodowa (za pocztą).

BRAWO I BRAWO I
„Odzwyczaił się pan ad 
palenia. W jaki eposObł

„Przestałem pallt, • 
zacząłem j e * A kar­
melki, Lepiej cię czują 
I mniej wydają.

Karmelki kwaskowe ZŁ 4.60 kr.
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POPOŁUDNIU I WIECZOREM
na ponedzlalek, dn. 30 b. m.

ŚRÓDMIEŚCIE.
CAMMj Świat 501
„W ochod tlone a'".
CULOSbhbM |Nowy Świat 191 
„Czerwona Tancerka". W małej ka­

ll: „Rit t Rai iako marynarze".
CUKSO (Witufew*  7. tel 238-32J. 
„Manila Ni*  znane fo lolnttria", 
FU.HAK MON JA (J-an*  ot 5J. 
„Monte Carlo u> płomieniach".
Mt\lA iHoZa 36, przy Marsza! 

kow»ki*j)
„Noce Szalu". Występy artystów.
MlhJSKl (Dłufi*  25|.
„Zamach"
MbŁA I Mokotowska 73. tel 66-261 
„Ze uj Morza" W>stępy artystów.
KAN (Nowy Świat W. lei 237.40) 
MAsiqz< Seliman".
KULUCU | Nowy Świat 63). 
„Ktlqzę Krwi".
SIYLUUY (Marssuikuwska 112). 
„I oeto tebrak".
SPLKNlHLi (Galeria Luksemburga) 
„Ktteina Matza".

1 OM BOLA |M-x»a 34).
„Serce" Imała Anetai
UkANjA (Krak Przedni 66) 
„Kadet mary nar ki"
WUDbWlL (Nowy świat 43, tel 

101 90).
„Przeznaczenie".

CHŁODNA—ZELAZN/.
BAJKA (2eLawa 61)
„Pat. Patachon f wieloryb".
CZARY fCht.Hiiu 29j 
„Wleia Miłości".

WOLA.
U AHA (Wolska m
„Pat. Patachon i wieloryb" Wystę­

pu artystów

DOKĄD 1SC?

RADJO
PaOQRAM

RADJOFOrtlCZNY

na wtorek, dn. 11 b. m.

11 40 — 12.00. Komunikaty PAT — 
12 00. Sygnał czasu, komunikat lot*  
o-czo . meteorologiczny, gospodarczy 
o»sz nadprogram. —• 14.40 — 15 00. 
Komunikaty PAT — 15.00—1520 Ko 
id unikaty me leorologiczny goapodar. 
esy I nadprogram — 15.20—16 25 
Przerwa — 16.25—16 40 Nadprogram 
i komunikaty — 16 40—17 05 „Wśród 
książek". Przegląd m>|nowszych wy­
dawnictw omówi prof Henryk Mości­
cki. — 17 05—17 20. Komunikaty P 
AT — 17 20—17,45 Odczyt p. t 
.Rapperswil — zbiory i idea przewód 

nta’’ — wygłosi dr Lewak — 17 45— 
18.45 Koncert popołudniowy Wyko, 
nawcy. P R pod dyr Józefa 0*1-  
mińskiego, Maurycy Janowski (śpiew) 
i Helena Zalewska (akotnp ). — 18 45 
18 55. Rozmaitości wypowie B Lud­
wik Lewiński — 18.55-—19 05 Komu­
nikaty PAT — 19.05—19 15 Komuni­
kat rolniczy oraz transmisja i Krako­
wa notowań giełdy zbożowej krakow­
skiej. — 19 20 Transmisja z Pozna, 
nia — 22 00—22 05 Sygnał czasu i 
komunikat lotniczo . meteorologiczny 
22 05—2? 20. Komunikaty PAT —
22 50—22 30 — Komunikaty: policyj- 
n» sportowy oraz nadprogram — 
22 30—23.30 Transmi*ia  muzyki ta­
necznej — 23.30—23.45. Komunikaty 

|P A. T.

W WARSZAWIE 
CO ZOBACZYĆ? CO USŁYSZEĆ?
na pon'edzialek, dn, 30 b. m.
WIELKI (Plac Taatralay).

Dza4 opara niaeiynaa, w« wtorek 
„Trubndur**.
NAKUDUWY (Plac Teatralny)

Gra oodzień przy wypełnionej aa 
U komedię Perzyńskiego ..Lekarz 
milaicf w znakomite) obsadzie i p. 
Ćwiklińską w roli tytułowej, oraz 
„Zrzędność i Pr te kora" Fredry z 
mistrzem Frenklem i Solskim.

LETNI (w Ogrodzie Saskim)

TRASKT (Praga Zygmuntowska)
Dziś pierwszy młodzieńczy dra­

mat historyczny Słowackiego p. L 
„Miodowe, król Litewski". w reży­
serii Turowiczówny, * pp. Ordęlan 
ką. Turowiczówną, Dziewońskim, 
Serwińskim, Lenkiem, Rudnickim. 

<JUl PKO QUOi
Rewia p. t. „Typki t Qui P~o 

Quo" t udziałem pn Ordonówny 
Zimińskiej. Torno, Dvmszv Jaros 
tyego. Krukowskiego, Lewińskiego, 
Minowicza i inJeszcze tylko kilka razy ukaże

W przyszłą środę dn. 1 lutego 
wchoJzi na repertuar teatru Lot 
niego doskonała komedia węgi^r 
skiego autora Szenes a p. L „Nie 
ożenię się".

POLSKI (ul Obożna).
Gra codziennie arcydzieło Sha- 

kespeare'a „Juliusz Cezar", którego 
dotychczasowe przedstawienia od 
były się przy zapełnionej do ostat­
niego mieisca widowni.

MAŁY (ginach Filharmonii).
Dziś w poniedziałek ostat 

nie przedstawienia „Moralności Pa 
ni Dulskiej"

Wo wtorek premiera nowej 
sztuki Kiedrzyńskiego p t. „Powrót 
do grzechu" Główne rolo wykooa 
ią PP Malicka Czaplińska. Kunce 
wiczówna. Grabowski Stanisławski 
Węgierko. Bogusińskł i RystknwtM 
Reżyseria K. Borowskiego Dekom 
cjt przedstawiające atelier fotogra 
ficzne i mieszkanie doktora, przy 
gotował S Śliwiński (W oHstniei 
chwili po próbie av»or zmienił tyt-il 
z ..Niepoprawni Kochankowie" na 
.Powrót do ter echu".).

9FW1A NOWOSCh
0 godzinie lO-toi wieczorem rewja 

f>. t Jiokut Pokut" z udziałem ca 
ego zespołu.

UW'"' o^hńska 5).
Dziś i dni następnych rewja ope­

retkowa p t. „Piękność t Nowego 
Yorku" z udziałem Lucyny Messa), 
Żuli Pogorzelskiej Sokołowskie].

Początek o godz 8 wieczorem. 
c.Kb>. : UhO iui Jasna 3|.

Codziennie wspaniała rewja kar­
nawałowa p. L ..Conłetti" * udzia­
łem całego zespołu i występem or­
kiestry jazz bandowej pod dyrek­
cję H Golda Dyrekcja teatru poda 
je do wiadomości, śe wobec wiel 
kiego powodzenia rewji kasa teatru 
tprzedaje bilety na trzy dni naprzód

CZERWONY AS Marszałkowska 114
Dziś i 

Kar nawał"
dni następnych „Biały 
która doznała ser dacz

IV przededniu ostatecznego rozstrzygnięcia

M.ego Konta f lir oweso „ABC"
Na obsadę ró! w fil r ie . usz ew niewoli*

netfo przyjęcia przez zapełnioną po 
brzegi teatru publicznością, 

•>hNSACJA Iui karowa 18)
Dziś i dni następnych amerykań­

ska sztuka „Nieuchwytny".
Początek o godz 8 wiecz. 

VESOLA JAMA (Hoża 29).
Dziś i dni następnych rewja p. t 

„Pierzem? bet bólu" oraz „Turnie' 
humoru" na czele z gość wyst. pri 
madonny operetki p. Haliny Zds 
nowsi iei ora/ całego zespołu. 

ZNICZ (Śniadeckich 5).
Dziś w niedzielę • godzinie 

12 .Jasełka", o godz. 4 „Zaklęty 
pałac', o 6.15 ( 8.15 „Bolszewic?'

Premjera „Kościuszki pod Racła­
wicami we wtorek.

MIGNON (Marszałkowska 81b).
Ari y/.abawua grot iska „Magistra- 

ft-n Mn^nterta w Honolulu".
CYRK lOrdynacka 1).

Szalona * uiebe/nieczna jazd, 
dwuch samochodów prześcigających 
się w powietrzu, nowoić scnsacyi 
na oraz n >wy 14 numerowy prr 
g. s baletem Wvsockiei. muzy 
kalnemi dziećmi Pałulis i małpola 
dem Teko T na creł

SPOTR
IGRZYSKA AKADEMICKU.

Igrzyska Akademickie w Cortino 
d Ampezzo dały następujące wyniki: 
mec*  hockeyowy między Włochami 
a Austrią, zakończył się nieznacznym 
zwycięstwem Włochów w stosunku 
1.0 (0:0) 1:0, 00). Jedyną bramkę zdo 
był Scotta. Meca heckeyowy Polski 
i Austrią zakończył się, jak już po­
dawaliśmy bezapelacyjnem zwycięst­
wem Polaków w stosunku 6:0. Dodać 
należy, że najlepsi okazali się Tupał- 
•ki i Czaplicki

B'eg narciarski na 16 kim. wygrał 
Norweg Thraao w czasie 1:16 i lf 
przed Czechem Nowakiem.

Różne wiadomoścl
Według otrzymanych ostatnio wia­

domości, szwedzki zw. narciarski za­
wiadomił P Z. N , że zawodnicy jego 
wezmą udział w zawodach narciar. 
•kich o mistrzostwo Krynicy w dniach 
28 i 29 b m. oraz o mistrzostwo Lwo. 
wa w dniach 1 i 2 lutego. Zawodnicy 
ri przybędą do Krynicy w dniu 26 
bieś. mi«s

W konkursie skoków narciarskich 
w Chainoniz pierwsze miejsce zajął 
Mńckenbrun, który osiągnął 35 mtr

REDUTA Z. A. S. P.
W środę o północy w Teatrze Wie' 

lam w połączeniu t Salami Redutowe- 
mt odbędzie cię wielki reprezentacyj. 
ny bal maskowy Związku Artystów 
Scen Polskich, — doroczna Reduta

W niewielkiej Ilości pozostałe bile­
ty sprzedaj# kasa Teatru Narodowego 
w gmachu Teatru Wielkiego w godz. 
od 4.toj do 6-tej popoł.

•ROSZEK.

KOGUTEK 
pUSUWA NAJUPORCZYWSn 

BÓL GŁOWY

Dowiadujemy się, że dn. 1 lutego 
priyjedne do Warszawy na gościnne 
występy w „Oazie**  słynna tancerka 
paryska Tera Guinoh, gwiazda teatru 
,.Folie. Bergere" w Paryżu. Niedaw­
no Tera Guinoh święciła tryumfy w 
rewji „Spirit oś Paria**  w teatrze Ma­
dei eine.

Rozstrzygnięcie ogłoszonego 
przez nas Konkursu na obsadę 
roi w hanie który podług Ouwt- 
h Bolti^łaura Prusa „Dusze ui 
nieuzolt' ma realizować war­
szawska wytwórnia filmowa 
„Lux uległo pewnemu opoirue 
niu ze względów od nas nicza 

\ leżnyth.
Zostały wykonane mianowicie 

pewne przeróbki u> scenar/uszu 
które zresztą powinny wielce do 
dalnio wpłynąć na całokształt 
(ilmu. W związku z tein zmieni­
ły się w równym stopniu wyma­
gania w stosunku do wykonaw­
ców poszczególnych ról

Praca la jest obecnie na ukoń 
czertiu i komisja sędziowska 
przystąpiła do rozpatrzenia na- 
ier ohł cte nadesłanego materja 
lu Obsadę ról poważniej szych 
poprzedzi dokładne zbadanie 
kwal I kacji kandydatów prze- 
dewszystkń m zaś próbne filmo 
wame Role pomniejsze, epizo­
dyczne będą obsadzone już nie­
bawem

Wytwórnia ,,Lux“ (J^sna 24, 
w ars'a w) mimo to w cią,ł 
dalszym przv'mu ie zgłoszenie 
b^n 'y łotóir do ohirrin r^l nr^y 
czem poszukiwane są przede- 
wszystkiem osoby, zdolne od 
tworzyć role których streszcze­
nia w swoim czasie byłv zamie­
szczone na łamach „ABC*'.

Następujące osoby są proszo­
no o łaskawe T3^o',z<>’’i'» sie osn 
h’ste do biura ,.Lux“ (Jasna 24) 
do r<**vsera  o. Leona Trystan? 
w ^n-l^łnnrh 17 — 18:

3^1 EdmApd K. w/m. Marszał 
ko,v«ka 136.

302. AUna K. w(m Towarowa
303. T.Ha H. w^ Ciepła.
304. Kazimierz Wacław Z. Al 

Jerozolimskie.

Osoby, które zostaną uwzględ 
monę przy obsadź.e ról epizo 
Tycznych:

Niezwykły sukces polskiej artystki
Olga Olgina w Rydze

Wielka man fdotacja na r^ecx aztuU poUkiel
Popularna primadonna Opery 

warszawskiej, Ulga Oigina, w 
przeciągu bardzo krótkiego cza­
su zdobyła powszechne uznanie 
publiczności i krytyki warszaw­
skiej. Ostatnio, korzysk^K ó 
uriopu, p. Olgina bawiła na wy­
stępach gościnnych w Rydze i 
Libaw.e. Prasa ryska bez różni­
cy kierunków i odcieni darzy p. 
Olgitię epitetami jakna/bardzie/ 
chwalebnemi. Ponieważ tax 
znaczny sukces artystki polskiej 
na scenie zagranicznej nie |est 
zjawiskiem codziennem, warto 
zacytować głosy prasy łotew­
skiej o występach p. Olginy

Oto kilka fragmentów z bar­
dzo obszernych recenzji dzień 
ników ryskich.

,Rvska publiczność operowa nie 
iest zepsuta częstemi występami go- 
<cinnemi. Wprawdzie nazwisk i zna­
komitości bywa aż nadto wiele, lecz 
w znacznej większości są to imiona 
■uż przebrzmiałe. W tych warunkach 
zobaczenie i usłyszenie gwiazdy wacho 
rłzącej jest zjawiskiem dla nas bar 
dzo doniosłem.

Niema żadnej wątpliwości, iż p 
Olgina z czasem zajmie niepoślednie 
miejsce wśród śpiewaków operowych 
najwyższej klasy. Daje temu rękoj­
mię przepiękny, miękko irebrzysty. 
zdolny do wszelakich modulacji 
timbre jej głosu, jej olbrzymia muzv 
kalność, wyrafinowanie kulturalne u-

139 Janina W w'm.
144. Laura W. w/m.
145. Stefanja N. w/m. Zamiłowanie Ameiykt

Do rzeczy wielkich 
znajduje swój wyraz nawet w filmach

•toaunkowame aię do śpiewu i cało 
»ci partji, dobra szkoła, niezaprze 
czalny temperament sceniczny lid 

Jeżeli do tego dodamy śzar mło­
dości, szczerości prostoty i nadzwy­
czajną dykcję, — krytyczne sprawo­
zdanie może się łatwo zamienić w 
panegirik. Zbyteczne jest rozpisywać 
się o tem, jak gra p. Olgina rolę 
Lakme. Jest to uosobienie prostoty i 
to me wymyślonej, lecz zupełnie na 
iwnej i pierwotnej.* 4

Inny dziennik takiemi iłowy 
określa jej popis w „Traviacte*

„Szczególną cechą sympatycznego 
talentu p. Olginy jest |ej zdolność do 
ścisłego łączenia gry ze śpiewem 
Rzadko spotykana harmonie panuji 
pomiędzy jej grą i wokalną stron • 
partji.

Swoim głosem, niewielkim, lec*  
bardzo miłym, artystka operuje po 
mistrzowsku, w szczególności zaś do­
brze brzmią nuty górne. Na jej dobro 
należy także zapUać wielką muzykal. 
ność, jaką od natury jest obdarowana 
śpiewaczka. Wrodzoną muzykalność 
smak i poczucie umiaru można spo­
tkać na scenie niestety niezbyt czę 
sto.**

Te tfłosy prasy ryskiej chyba 
dość dobitnie ilustrują całą do­
niosłość polskiej propagandy ar 
'ystycznej, jaką zawdzięczamy 
sympatycznej artystce Opery > 
warszawskiej.

Bardzo ciekawą korespondencję o 
i um«ch w St. Zjednoczonych zawiera 
Daily Newe” w jednym i ostatnich 

numerów. Spec>a.my wyełannik tego 
.ondyńskiego dz.ennika pisze:

Naród w St. Zjednoczonych, liczący 
120 miljonów, nauczony jest rozmia­
rami kraju do myślenia i robienia rze. 
czy wielkich i naprawdę robi je.

Rzeczami, które największe na mnie 
zrobiły wrażenie podczae podróży z 
nad Atlantyku do oceanu Spokojnego 
i z powrotem, stojące daleko ponad 
lym, co posiadamy w Anglji, są sta­
cje kolejowe, telefony, hotele, teatry

Niech mi wolno będzie wybrać tako 
przykład jedną z takich stacji, i to me 
w New-Yorku, lecz głównv dworzec 
w Waszyngtonie. Dworzec ten ma 
hallę środkową, w kiórei mogłoby 
się ćwiczyć 6 tysięcy żołnierzy A jest 
to przecie tylko część dworca. Zbu­
dowany on jeet * białego gramtu. a 
cały ten gmach jest nocą łatany pa­
tokami białego światła ■ reflektorów

Otrzymanie połączenia telefonicz. 
a ego zabiera 5 do 15 minut czasu, gdy 
chodzi o odległość prawie 6 tysięcy 
kilometrów, to zoaczy od jednego o- 
ceajnu do drugiego. Wszystkie hotele 
głównych miast są olbrzymich rozmia. 
rów. Np. hotel Stełenea w Chicago 
ma trzy tysiące numerów, każdy z 
własną łazienką; mniejsze zaś mają po 
dwa tysiące numerów i więcej.

Chociaż chcę mówić o filmach, 
wspominam tutaj i o tych rzeczach 
jedynie dla wykazania, te przemysł 
filmowy amerykański pomyślany |e^ 
również w olbrzymich rozmiarach.

Bardzo ciekawe są w tym względzie 

urzędowane dane statystyczne. Gło­
szą one, że 1) St. Zjednoczone zajmu- 
ją tylko 6 proc, powierzchni całej kuli 
ziemskiej) 2) ludność ich wynosi tyl­
ko 7 procent ludności całego świata] 
3) a jednak Stany produkują 27 proc, 
światowo) Ilości pszenicy, 40 proc, 
światowego wydobycia węgla, mają 
63 proc, ogólnej ilości telefonów 
świocie, wytwarzają przeszło 80 proc, 
wszystkich samochodów świata, a w 
wytwórczości filmowej stanowią prze, 
•zło 85 procent światowej produkcji.

Jedno x towarzyctw, obejmujących 
olbrzymią część filmowej wytwórczo­
ści amerykańskiej, postawiło sob-e za 
ceł „stworzenie i utrzymanie możliwie 
najwyższego poziomu moralnego i ar­
tystycznego".

Wielkim plusem dla filmowych wy­
twórni St. Zjednoczonych jest ta oko- 
iczność. że mają one we własnym 

kraju 20 tysięcy kinematografów. Jest 
to znowu 60 proc ogólnej ilości km 
w całym świecie. Amerykanie uważa­
ją. że ta ilość kin na ich ogromną wy 
twórczość filmową nie wystarcza, na. 
bywają więc przy każdej sposobność, 
zagranicą coraz to nowe kina.

Jedno a największych kin — to 
..The Rozy" w New-Yorku. Jest tam 
miejsc siedzących 6500. Gmach ten 
kosztował 10 miljonów dolarów. Prócz 
świetnych obrazów, oddających cało­
kształt życia, jest tam orkiestra ze 110 
członków, balet ze 100 osób, a prócz 
tego jazz z 65 osób, tancerze, śpie­
wacy, mistrza charlestona, akrobaci ( 
t. p. Bilet do takiego kina kosztu} 
około 1,50 złotego.
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Obiecujący młodzieniec z r. 1796
czyli

Sfałszowany dramat SzeMa
Jak Wiliam Ireland nabiera! Londyn 

aż skończy! generalną klapą
Teatr Polski z pietyzmem wy 

stawi! szekspirowskie arcydzie­
ło: „Juljusza Cezara", będące­
go jednym z najpiękniejszych 
pomników poświęconych parnię

Królewska Orlica

Jtden z najkulturalniejszych realizatorów niemieckich, Ka 
roi Grune, stworzył nowy lilm, osnuty na tle dziejów „Królew­
skiej Orlicy", pięknej królowej Luizy, a nadewszystko jej hi­
storycznego spotkania z Napoleonem w Tylży.

Znamienny jest lakt, ie do roli Napoleona zaangażowano 
aktora francuskiego, Ch. Vano la i postać te odtworzono z nie­
słychanym pietyzmem, podczas gdy dwór pruski, dwór mie­
szczucha Fryderyka Wilhelma U został odmalowany z całą 
nagą prawdą.

Dokładny czas
Bardzo wtelu ludzi posiada alezrów 

rany zmysł czasu i mole o kaidaj po­
rze dnia dokładnie wskazać bez so- 
Jarka, która jest godzina. Ten zmysł 
czasu podczas snu potężnieje jeszcze, 
to też posiadający go. wie z pewno­
ścią, że obudzi się o każdej godzinie, 
.rtórą sam sobie wyznaczy.

W związku z tą właściwością lodzi, 
zastępujących najdokładniejszy zegar, 
w genewskim Instytucie psychotech­
nicznym przeprowadzono szereg ba­
dań celem wyjaśnienia te| zagadki, do 
zbadania stanęło około stu ludzi.

Zaraz jednak po pierwszych pró­

cł wielkiego Rzymianina, pom­
nikiem, stworzonym przez gen­
ialnego dramaturga, a badacze 
dzie! Szepspira zgodnie stwier­
dzają, że z 3-ch dramatów o mo

bach z ticzby stu odpadłe czterdzie­
ści osób, jako zupełnie nieodpowia. 
dających zamierzeniom. W liczbie po­
zostałych 60 osób znaleziono osiem, 
które dokładnie co do minuty umiały 
określić czesi osoby te mogły się bu­
dzić o dowolnej z góry oznaczonej go. 
dżinie.

Ten zmysł czasu był u nich tak sil­
ny, że nie pozwalały się wprowadzić 
w błąd umyślnie fałszywie nastawio- 
nemi budzikami, śpiąc spokojnie da­
lej i witając wtedy dopiero, gdy na­
deszła dokładnie umówiona ze wszy- 
stkiemi godzina. 

tywach starorzymskich „Cazar" 
jest najpotężniejszem dziełem 
natchnienia wielkiego Anglika; 
„Koriolan" oraz „Antonimi i 
Kleopatra" ustępują mu pod 
różnymi względami.

Dziś samo nieśmiertelna na­
zwisko twórcy zgromadza elitę 
społeczeństwa w teatrze. Ale 
nie zawsze tak było. Dop ero 
bowiem w połowie 18 wieku, 
to jest w 130 lat po śmierci 
autora, płomienny entuzjazm 
objął całą cywilizowaną ludz­
kość, Znaleźli się więc zaraz 
podówczas i tacy, co postano­
wili zrobić na tem dobry inte­
res.

Około 1790 roku, przy Nor­
folk Street 8 w Londynie miał 
sławną antykwarnię pan Sa­
muel Ireland, szczęśliwy ojciec 
Wiliama Henryka Irelanda, de­
pendenta w palestrze. Miody 
Wiliam grzebiąc w starożyt­
ność ach ojca, a pomnąc o sła­
wie Chatterton’a mistyfikatora 
(który płody swej Muzy poda­
wał za dzieła nieistniejącego 
mn cha Rowley'a z 15-go wieku) 
sfabrykował rzekomy akt hipo 
teczny, tyczący się Szekspira i 
przedstawił to swemu o:cu, któ­
ry wraz z uczonym Frederikiem 
Edenem uzna! falsyfikat za 
autentyczny.

Wówczas pomysłowy Wiliam 
zaczął znosić do ojcowskiego 
antykwarjatu „autografy" szek­
spirowska, nieznane warianty z 
„Hamleta", „Króla Leara" i t. p.

Wreszcie w roku 1794 w skle 
pie Samuela Irelanda otworzo- 

i no wystawę pam ątek po Szek- 
jspirze. Wrażenie było: — „nie 
' samowite". Sławny biograf Bos 
i well, autor słownika Johnson i 
j literat Pye klęcząc ucałowali 
relikwie; książęta krwi chcieii 
ujrzeć autografy arcydzieł. W 
końcu 2-go kwietnia 1796 roku 
teatr Druży Lane, pokonawszy 
współzawodników, pragnących 
tego zaszczytu, wystawił z prze 
pychem kupiony na wystawie 
nieznany „dramat Szekspira" 
pod tytułem „Łabędź Avonu".

Niestety, był to dramat, na 
którym najpoważniejsi ojcowie 
miasta Londynu uśmieli się do 
łez, a przy zapadającej kurty­
nie tupali i gwizdali wspólnie 
z niepełnoletnimi, czy najgo­

rzej wychowanemi widzami.
„Pragnąłbym aby ta ponura 

farsa się skończyła", mówił je­
den z aktorów, grających w „Łą 
będziu z Avonu". Jakiś cynik 
z parteru oświadczył na to gło­
śno, że wszyscy są tego samego 
zdania.

Osiemnastoletni Wiliam Hen 
ryk Ireland przyznał się do wi­
ny sfałszowania dramatu, ale 
ojc ec jego do końca życia wie­
rzył w autentyczność „Łabedra 
z Avonu", uważa-ąc swego sy 
na za zbyt ograniczonego, by 
mógł napisać podobne „arcy­
dzieło".

Pomnik za życia

Kraków jest węzłowym punktem, w którym mijają się sa 
moloty, lecące z Warszawy, Lwowa i Wiednia. Korzystając 
z chwilowego wypoczynku i pięknej pogody, piloci ulepili ze 
śniegu podobiznę Jednego ze swoich kolegów — Klemensa Dłu-' 
goszewskiego. Uaerz^iące podobieństwo posągu do pierwowzo­
ru stało się nawet powodem szeregu nieporozumień. Koszt wy­
konania pomnika wyniósł dwie flaszki wina dla twórców.

— Oto jest wielki lampart królewski, który jak chce moic 
połknąć osła.

— Aniołku ja cię proszę, usuń się trochę na bok.

WYMIANA TELEGRAMÓW,

— Hrabia Dreptalald padł ofiarą 
wypadku podczas polowania na ty-

— ProMf natychmiast przysłać 
zwłoki

Na Autek tego telegramu nadeała. 
na została olbrzymia skrzynia z żabi- 
tym tygryaam.

— NU chodziło o tygrysa, łącz o 
rwłold hrabiego — była trećć trzecia, 
go telegramu.

Na to nadeszła odpowiedf: — Drop. 
Ułakiego ten włainU tygrys połknął.

GRZECZNE BLIŹNIĘTA,

— Czy pańskie bliźnięta bardza 
krzyczą w nocy?

— Nie tak bardzo, można wytrzy­
mać. Jedno krzyczy wciąż tak głoś­
no, te drugiego wcale nie słychać,

PRZED WEJŚCIEM DO KINA.

Portjori — Psa nie wolno do kina 
wprowadzać, proszą pani.

— Tego lut nie rozumiem. Uznafc, 
te pewne obrazy mogą szkodzić dzie. 
ciom, lecz co wogóle może zrobić o- 
brąz peu?
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